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j U't/d/1 Zagraniczny. Najjaśniejszy król helenów udzie-
1 order Zbawiciela wielkiego krzyża głównemu inspekto- 

^ow> lekarskiemu wydziału marynarki, lejb-medykowi dwo- 
, osarskiego, zostającemu przy Jego Cesarskiej Wysoko- 

Cl jenerał -  admirale, tajnemu radcy Haurowicowi. Na 
Prz.vjęcie i noszenie tego orderu zapadło w d. 1 3 paździer- 
Slka 1869 r. Najwyższe Jego Cesarskiej Mości zezwolenie.

Wyciąg z okólnika okręgu naukowego warszawskiego 
za rn. wrzesień 1869 r. —  Z rozporządzenia kierującego 
ministerstwem oświecenia publicznego: a) Nauczyciele ję -  
ayka ruskiego, oraz historji Rosji i Polski, jeografji Cesar

stwa Rosyjskiego i Królestwa Polskiego, w szkole powiato
wej konińskiej, P io tr Arnulin i w szkole powiatowej lipnow- 
skioj, radca dworu Mikołaj Cwietkow* .spadli z etatu z po
w o d u  zwinięcia tych szkół, zaliczeni zostali w charakterze 
nadetatowyeh urzędników: pierwszy do kaliszskiej, a ostatni 
do płockiej dyrekcij szkolnych, z prawem pobierania nade- 
tatowej płacy;-- b) magister szkoły głównej warszawskiej, 
Bolesław Roguski, delegowany został do uniwersytetu pe- 
tersburgskiego w celu naukowym, na rok jeden, z pobiera
niem z funduszu wyznaczonego podług art. T § 1 4 budżetu 
m inisterstwa oświecenia publicznego, po ośmset rubli rocz
nie, od 15 czerwca r. b.; c) spadły z etatu i zaliczony jako 
urzędnik nadetatowy do dyrekcji szkolnej płockiej, były 
nauczyciel zwiniętej szkoły powiatowej lipnowskiej, sekre
tarz gubernjalny Tołwiński, i spadły z etatu i zaliczony ja 
ko urzędnik nadetatowy do dyrekcji szkolnej kaliszskiej, 
były nauczyciel zwiniętej szkoły powiatowej konińskiej, 
Teodor Kejl, zaliczeni zostali na własną prośbę, do nade- 
tatowych urzędników dyrekcji szkolnej warszawskiej; d) na 
utrzymanie szkół elementarnych katolickich we wsiach Nie- 
wachlewie i Kostomłocie, w dyrekcji kieleckiej, pozwolono 
wypłacać w ciągu la t 10, począwszy od 1 stycznia 186 9 r. 
po sto rubli rocznie na każdą szkołę, z funduszu przezna
czonego podług art. 2 § 9 budżetu ministerstwa oświecenia 
publicznego na wsparcie szkół elementarnych w okięgu nau 
kowym warszawskim; e) pozwolono przeznaczyć dla uczni, 
którzy ukończyli kurs nauk w gimnazjach klasycznych: 1-m 
warszawskiem, siedleckiem, bielskiem i cholmskiem, ruskie
go pochodzenia wyznania prawosławnego: Konstantemu Kei- 
dyszowi i Hipolitowi Gromece, i wyznania grecko-unickie- 
go: Karolowi Szczerbińsk/iemu i Teofilowi Leszkiewiczowi, 
stypendja przy uniwersytecie moskiewskim, od 1 lipca r. 
b ., po 360  rubli rocznie dla każdego, i wypłacić każdemu 
z nich na koszta podróży po rs. 100 z funduszu wyznaczo
nego podług art. 6 § 15 budżetu ministerstwa oświecenia 
publicznego na rok 1869; f) pozwolono przeznaczyć dla 
uczni, którzy ukończyli kurs nauk w gimnazjum męzkiera 
klasycznem suwałkskiem, rodem z Litwy. Mieczysławowi 
Błaszkiewiczowi i Zygmuntowi Brzosce, stypendja przy 
uniwersytecie moskiewskim, od 1 lipca roku bieżącego, po 
3 60 rubli rocznie i koszta podróży do Moskwy po 100 
rubli dla każdego, z funduszu przeznaczonego podług art. 6 
§ 1 5 budżetu ministerstwa oświecenia publicznego na rok 
1869.

Z rozporządzenia kuratora okręgu naukowego: a) po
zwolono używać jako przewodnik przy wykładaniu religji

| mojżeszowej wydane przez Bernarda Segał książki: „P o -
j czątkowa nauka religji mojżeszowej-’ i „K rótki katechizm 

żydowski” ; b ) co do przedstawień do pensji em erytalnej, 
j  jednorezowego i pięcioletnego wsparcia, komisja em erytalna 
! w odezwie z d. 20 sierpnia (1 września) r. b. za N. 3 8 2 1 , 

wyjaśniając, że po zwinięciu zarządu finansowego i przyłą
czenia na mocy art. 4 Najwyższego ukazu z d. 26 marca 
186 9 r ., sekcji emerytalnej do komisji emerytalnej, w tej 
ostatniej skoncentrowane są wszelkie wiadomości o wpły
wach od osób należących do stowarzyszenia emerytalnego, 
zawiadomiła, że na przyszłość nie zachodzi potrzeba przed 
czynieniem przedstawień do pensji emerytalnej, jednorazo
wego i pięcioletniego wsparcia, żądać poświadczenia o wno
szeniu składki emerytalnej, i że zatem przedstawienia tako
we mogą być czynione bez poprzedniego znoszenia się co 
do uiszczenia składki emerytalnej. Oświadczono podzię
kowania: 1) nauczycielom religji w progiinnazjum hrubie
szowskiego Sewerynowi Szmigielskiemu i Andrzejowi Le- 
biedincewowi, i nauczycielowi tegoż progiinnazjum M iko
łajowi Singalewiczowi, za urządzenie w m. Hrubieszowie 
mieszkania dla niedostatnich uczni tamecznego męzkiego 
klasycznego progimnazjum, szczególniej dla dzieci wło
ściańskich wyznania grecko-unickiego; 2) inspektorowi i 
nauczycielom progimnazjum męzkiego klasycznego często
chowskiego, za starania ich w urządzeniu z początkiem 
teraźniejszego roku szkolnego w m. Częstochowie taniego 
i dogodnego mieszkania dla niedostatnich uczni progimna- 

j zjum, którzy dotąd mieścili się w najlichszych domach i 
pozbawieni byli utrzymania i dozoru.

Mianowani zostali: p. o. referenta izby skarbowej sie
dleckiej, kandydat nauk matematycznych Cesarskiego mo
skiewskiego uniwersytetu Konstanty Markiewicz, — nau
czycielem matematyki przy wyższej szkole rzemieślniczej 
łódzkiej; była dama klasowa kijowskiego instytutu panien, 
Zofja Afanasjew  (z domu von K rit)— dozorczynią gimna
zjum żeńskiego suwałkskiego; nauczyciel języka ruskiego, 
oraz historji Rosji i Polski, i jeografji'C esarstw a Rosyj
skiego i Królestwa Polskiego, w szkole ogólnej war
szawskiej, Aleksander Semiganoioski, — etatowym nauczy
cielem języka ruskiego i literatury, oraz historji Rosji i 
Polski i jeografji Cesarstwa Rosyjskiego i Królestwa Pol
skiego, przy I I  gimnazjum żeńskiem warszawskiem; eta
towy nauczyciel języka ruskiego i literatury, oraz historji 
Rosji i Polski i jeografji Cesarstwa Rosyjskiego i Króle
stwa Polskiego, przy IV  gimnazjum żeńskiem warszaw
skiem, radca honorowy, Aleksander Andrejanow,— nau-

E E JL E T O N  D Z IE N N IK A  W A R SZ A W S K IE G O .

NIEWOLNICY PARYZCY
przez, Emila Cabonau.

C ZĘŚĆ  D R U G A .

TA Ję M N i c a  r o d z i n y  d e  c h a m p d o c e . 

X X X I .
(Patrz N r. od 25 9 z i .  z. io  23 2).

. G aston pow tórzył pytanie, m alarz śmiejąc 
8lę> odpowiedział:

Jakto! Czyliż mnie pan nie poznajesz? przy- 
Lrz 8ię tylko dobrze...
^dechlaczek popatrzył przez chwilkę na stojące- 

M  Przed nim Andrzeja, a potem ozwał się z smu- 
ybt uśmiechem:

^ " 7  A ch! to pan... nie poznałem  cię wcale... lecz 
- ,nię dziwnego... sarn nie wiem na co patrzę  i co 

° 'yię w tej chwili, 
ęj ~7~ Istotnie w yglądasz pan bardzo sm utnie —  cóż 

^  takiego stało ?
§hv ? tał°Y ię t0 mój drogi, że przyszedłem  poże- 
StiC ®ię z to b ą—albowiem  w yszedłszy ztąd, wypalę 

^  łeb w pierw szem  lepszem  miejscu. 
q, Czyś oszalał?

*®ton uderzy ł się ręką  w czoło i zaw ołał:
■iwszem, głow ę mam  zdrow ą, lecz term in w y

miany moich weksli dziś właśnie przypada... W y
pada mi więc albo „śpiewać“ jak mi te łotry rozkażą 
lub umrzeć— otóż ja śpiewać nie chcę! Dziś obiado
wałem u ojca, gdy wstaliśmy od stołu, służący doniósł 
mi po cichu, że jakiś jegom ość podeszłego wieku  
czeka na mnie przed domem na ulicy. Pobiegłem  
tam natychmiast i zastałem rodzaj żebraka w surdu
cie obszarpanym—człowiek ten był brudny, śmier
dzący, słowem ohydny...

— Ojciec Tantaine! wykrzyknął Andrzej.
  A  djabli go tam wiedzą jak się nazywa ! Otóż

ten łachman, oświadczył mi słodkim głosikiem, że 
obecny posiadacz moich weksli postanowił przesłać 
je  jutro wraz ze skargą prokuratorowi cesarskiemu; 
lecz dodał zaraz, że pozostaje mi jeden sposób oca
lenia się.

  A  ten sposób jest ażebyś wraz z Różą wyje
chał do W łoch natychmiast?— rzekł żywo Andrzej.

Gaston zdumiony porwał się z miejsca i zawołał:
—  Kto to panu powiedział ?
  Nikt. Tak się domyśliłem tylko. I to dla tego

jedynie, ażeby w razie potrzeby mieć ś r o d e k  nieza
wodny do oddalenia cię ztąd wraz z Różą, namówiono 
cię do sfałszowania podpisu Martin-Rigala. Lecz 
cóż odpowiedziałeś temu jegomości?

—  Odpowiedziałem mu, że ani myślę wyjechać... 
Być może że to głupio, ale taki już jestem uparty 
w raz powziętym zamiarze. Zresztą przeczuwam do 
czego to wszystko zmierza: Nazajutrz po mojej 
ucieczcę za granicę, łotry te udadzą się do ojca i

każą mu opłacić na wagę złota hańbę moją... będą 
go cisnąć z ostatniego i wycisną. O! nigdy nie do
puszczę tego!.. Biedny stary! wolałoy otrzymać ra
nę w piersi niż usłyszyć że syn jego został fałsze
rzem! Otóż, mój drogi... rozważywszy to wszystko 
dobrze, kupiłem sobie ten oto prześliczny, jak pie- 
ścidełko, rewolwer i za godzinę wszystko się skoń
czy raz przecie!..

Andrzej nie słuchał mowy Gastona. — Chodząc 
wzdłuż pracowni, tam i nazad, rozmyślał. Czuł że 
życie tego chłopca zależało od jego postanowie- 
nja jeżeli mu poradzi wyjechać za granicę— oca
li go lecz usunie zarazem Różę, której obecność w  
Paryżu była tak groźną nieprzyjaciołom Mussida- 
nów... jeżeli zaś pozwoli mu działać własnowolnie—  
zdechlaczek podniecony uporem i właściwą mu 
egzaltacją, gotów się zabić — na co znowu Andrzej 
me mógł pozwolić przez wzgląd na starego Gan- 
delu, którego serdecznie kochał.

— Posłuchaj mnie Gastonie! rzekł wreszcie, za
trzymując się nagle—znalazłem sposób ocalenia 
ciebie... uwiadomię cię o nim wtedy dopiero gdy ztąd 
wyjdziemy—-lecz z powodow, których objaśniać nie 
mam czasu w tej chwili— potrzeba mi wyjść ztąd 
skrycie, przez dom leżący za tym ogrodem. Otóż 
musisz mi w tern dopomódz, a to następującym spo
sobem: W yszedłszy ztąd, o samej północy przyj
dziesz przed dom leżący przy ulicy Laval, a ozna
czony numerem X X  i zadzwonisz do bramy, oko- 
ro odźwierny cię wpuści, staraj się, zostawiwszy u -
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czycielem języka ruskiego, oraz historji Rosji i Polski i 
jeografji Cesarstwa Rosyjskiego i Królestwa Polskiego 
przy szkoło powiatowej warszawskiej; nauczyciel rcligji 
wyznania greko - unickiego przy kursach pedagogicznych 
chołmskich ksiądz Łukasz Cybik, —  nauczycielem religji 
wyznania greko-unickiego przy szkole 6-klasowej żeńskiej 
chołmskiej; grecko - unicki ksiądz parafji Pławianice Joa
chim Orłowski, nauczycielem religji rzymsko-katolickie
go wyznania przy szkole powiatowej warszawskiej; ksiądz 
I  ranciszek Krzeski,—-nauczycielem religji przy progimna- 
zjum męzkiem klasycznem warszawskiem; kandydat Cesar
skiego uniwersytetu moskiewskiego Aleksander Wilkins,— 
nauczycielem nauk przyrodzonych przy szkole wyższej rze
mieślniczej łódzkiej; uczeni rysownicy: Jan Czerniecow i 
Eljasz Oleniew,-—nauczycielami kaligrafji i rysunków przy 
szkole wyższej rzemieślniczej łódzkiej; inspektor progim- 
nazjum męzkiego klasycznego kieleckiego Bazyli Marki- 

janowicz, —  inspektorem progimnazjum żeńskiego kiele
ckiego, z zachowaniem dotychczasowych obowiązków; u- 
ezennica petersburgskiego instytutu Katarzyny Zofja Sze- 
nebeer, — dozorezynią progimnazjum żeńskiego kieleckiego; 
referent kanćelarji dyrekcji szkolnej kaliszskiej Jan So- 
lomonowski,—-p. o. etatowego nauczyciela języka ruskie
go, oraz historji i jeografji Rosji i Polski w progimna
zjum żeńskiem kieleckiem; inspektor progimnazjum męz
kiego klasycznego zamostskiego Piotr Micliajłowski,— in
spektorem progimnazjum żeńskiego zamostskiego, z za
chowaniem dotychczasowych obowiązków; starsza dama kla
sowa warszawskiego instytutu aleksandryjsko-maryjskiego 
panien, Darja Gawryłowa, —  dozorezynią progimnazjum 
żeńskiego zamostskiego; były nauczyciel języka ruskiego, 
oraz historji Rosji i Polski, jeografji Cesarstwa Rosyj
skiego i Królestwa Polskiego, przy b. szkole powiatowej 
konińskiej Piotr Amuliri,— etatowym nauczycielem przed
miotów i języków w progimnazjum żeńskiem zamostskiem; 
inspektor gimnazjum klasycznego męzkiego łomżyńskiego, 
asesor kolegjalny, Karol Klostermo.n,— inspektorem pro
gimnazjum żeńskiego łomżyńskiego, z zachowaniem do
tychczasowych obowiązków; dama klasowa IV  gimnazjum 
żeńskiego warszawskiego Anna Maksimowa, —  dozorczy- 
nią progimnazjum żeńskiego łomżyńskiego; były nauczy
ciel języka ruskiego i literatury, oraz historji Rosji i Pol
ski, jeografji Cesaistwa Rosyjskiego i Królestwa Polskie
go w b. gimnazjum realucm łodzkiem Aleksander Plicz,— 
etatowym nauczycielem języka ruskiego, oraz historji i 
jeografji Rosji i Polski w progimnazjum żeńskiem. Poru- 
czono wykładanie za wynagrodzeniem od lekcij, nauczy
cielom: warszawskiego gimnazjum realnego Leontemu Wer- 
bickiemu, i warszawskiej szkoły powiatowej, radcy hono
rowemu, Andrejanowowi, —  języka ruskiego i literatury, 
oraz historji Rosji i Polski i jeografji Cesarstwa Rosyj
skiego i Królestwa Polskiego w I \  gimnazjum żeńskiem 
warszawskiem. Uwolnieni zostali: nauczyciel języków sta
rożytnych w progimnazjum męzkiem klasycznoni zamost
skiem, Andrzej Zawadzki-Krasnopolski,— ma własne żą
danie; nauczyciel religji wyznania grcko-uuickicgo w szko
le żeńskiej 6 - klasowej chołmskiej, ksiądz Piotr Podko- 
wicz\ nauczyciel religji wyznania prawosławnego w gimna
zjum męzkiem klasycznem lubelskiem, protojerej Ignacy 
Klimowicz, —  na w-łasnc żądanie, dla słabości zdrowia; 
kontroler i buchalter kanceleiji szkoły głównej warszaw
skiej, Antoni Hlebowicz,— z powodu przejścia do innego 
wydziału; nauczyciel religji wyznania rzymsko-katolickiego 
w progimnazjum męzkiem klasycznem warszawskiem ksiądz

chylone drzwi po za sobą, zająć go wypytywaniem 
się o jakąś osobę mającą mieszkać w tym domu— 
zapewniwszy sobie z góry cierpliwość jego wsu
niętym w rękę datkiem... Wtedy ja, ukryty w sieni 
tego domu, skorzystam ze sposobności i wymknę 
się na ulicę-—a potem... zobaczymy.

Gaston zastosował się tak sumiennie do otrzyma
nej instrukcji, i tegoż dnia, w dziesięć minut po 
północy—obadwaj z Andrzejem znajdowali się na 
bulwarze zewnętrznym.

Wtedy malarz odetchnął swobodnie i puścił się 
za wyszukaniem pana de Croisenois i jego szano
wnych wspólników.

X X X II.
Margrabia de Croisenois mięszkał przy bulwarze 

Malesherbes, w nowym i wspaniałym domu. Zajmo
wał on tam wprawdzie tylko skromny lokal za 4,000 
franków rocznie, lecz nagromadził w nim tyle szcząt
ków z dawnej świetności swojej, że pozornie apar
tament ten mógł zaimponować mniej przenikliwemu 
oku.

Rozumie się, że wierzyciele oblegali nieustannie 
przedsionek tego lokalu, lecz zręczny margrabia po
trafił zabezpieczyć się przed niemi: lokal najęty był 
na imię jego lokaja—karetka zaś i koń były jakoby 
własnością jego stangreta— albowiem pan de Croi
senois trzymał kaietę i konia, pomimo że był zruj
nowany do tego stopnia iż pewnego wieczoru poło
żył się spać po ciemku, bo nie miał czterech soldów 
na kupienie świecy

Władysław Knapiński,—  na zasadzie art. 7 7 ustawy o 
służbie cywilnej; nauczyciel przedmiotów i języków w III  
gimnazjum żeńskiem warszawskiem (dawnym oddziale żeń
skiem szkoły głównej niemiecko - ewangelickiej warszaw.) 
Albert kerkerling,— na własne żądanie; guwerner I  gi
mnazjum męzkiego warszaw. Aleksy Orłów, —  na własne 
żądanie.

Wykreślony został z listy zmarły nauczyciel języków 
łacińskiego i greckiego przy gimnazjum męzkiem klasy
cznem suwałkskiem, radca 'dworu, Mikołaj Fiszer.

Kasa Oszczędności Miasta Warszawy z kantorem po
mocniczym w gmachu szkolnym przy Alei Belwederskiej po
mieszczonym , w tygodniu upłynionym do d. 19 (3 1 ) Paź
dziernika r. b. włącznie, wydała książeczek nowych 51, na 
które, tudzież na dawniejsze w 3 06 wnioskach, złożono rs. 
5,502  kop. 50 . Na żądanie 117 zaś uczestników (prócz 
procentu rs. 4 6 kop. 82 należnego za rok bieżący od cał
kowitych odbiorów) wypłaciła rs. 5,33 6 kop. 5 5 i umorzy
ła książeczek 30; przeto uczestników 19,468,  posiada ka
pitał rs. 701 ,132  k. 56.

DZIAŁ M E  URZĘDOWY

W arszawa,
•52 Października (3 Listopada*.

Posiedzenia wielu sejm ów prow incjonalnych 
w A ustrji zostały już  zam knięte. Sejm y po 
większej części oświadczyły się _ za bezpośre- 
dnierni w yboram i do rad y  państw a, z pozosta
wieniem dotychczasowego system u g rup  (w iel
kich właścicieli, izb handlow ych, gm in m iej
skich i wiejskich), za podwojeniem  liczby de
putow anych do rad y  państw a i skróceniem  ich 
m andatu  z fi na 4 la ta . Tylko posiedzenia sej
m ów Niższej i W yższej A ustrji zostały prze
dłużone do 25 (6) b. m ., a sejm u galicyjskie
go do 1 (13) listopada. Sejm  ten  uchw alił 
adres zalecający uwzględnieniu cesarza rezo- 
lucję oświadczającą, że organiczne praw a z 21 
grudn ia  1867 r. nie odpow iadają potrzebom  
Galicji. Dość jest dziwnem, że sejm  czeski 
praw ie jednocześnie uchw alił -adres do cesarza 
uw ydatniający, że ty lko  przy  ścisłem zacho
waniu praw  organicznych z 21 g rudnia  1867 
r. m ożna mieć nadzieję załatw ienia w ew nętrz
nych niesnasek. Takie to dwa w prost przeci
wne sobie adresa dojdą do cesarza z dwóch 
krajów  koronny ch.— Z D alm acji nie m a nowych 
doniesień. Dzienniki wiedeńskie pow tarzają 
za N . fr . Presse wiadomość, że P o rta  udzieliła 
upoważnienie wojskom austrjackiin  do prze
chodzenia na te ry to rjum  tureckie i czarnogór
skie, lecz urzędownie wiadomość ta  jeszcze nie 
została potwierdzona. Co do w kraczania na 

, te ry to rju m  czarnogórskie, w każdym  razie u-

Margrabia trzymał dwóch służących — stangreta 
który oprócz tego trudnił się grubszą około domu 
robotą i kamerdynera, który umiał w potrzebie przy
rządzić mu kawalerskie śniadanie.

Tego kamerdynera Mascarot widział raz tylko je
den i doznał niewytłumaczonego uczucia niepokoju— 
napróżno jednak starał się wyśledzić jego prze
szłość.

Croisenois, badany przez rajfura w tym wzglę
dzie, wyznał mu, że przyjął tego człowieka z reko
mendacji jednego z swoich przyjaciół, sir W ater- 
field’a.

Oryginalny ten kamerdyner nazywał się Morel, 
lecz musiał długi czas przebywać w Anglji, gdyż 
inowił wcale nie źle językiem wyspiarzy, a nawet, za 
nic w świecie nie powiedział: „Tak panie11 zastępu
jąc te dwa wyrazy angielskiemi „Yes, sir“. Zresztą, 
był to wyborny służący, tak z powodu swoich przy
miotów, jak również doskonałej prezencji, przyno
szącej zaszczyt domowi. Patrząc na jego białe jak 
śnieg a sztywne jak porcelana kołnierzyki i powa
żne gęsta, zdawało się, że pan takiego kamerdyne- 
ro musi być jakimś wielkim dygnitarzem.

Andrzej wprawdzie nie znał tych wszystkich szcze
gółów—wiedział jednakże coś o nich z opowiadania 
pana de Breulh.

Dla tego to, nazajutrz już o godzinie ósmej rano 
młody malarz, przebrany do niepoznania, według 
swojego przeświadczenia, przyszedł do restauracji 
leżącej naprzeciw mięszkania margrabiego.

w ażają je  za n iem ożliw e, ponieważ nawet 
w brew  woli księcia M ikołaja, doprowadziłoby 
niezawodnie do starcia z ludnością czarnogór
ską. Dowództwo nad siłami skoncentrowane
mu w południowej Dalm acji, powierzone zosta
ło jenerał-m ajorow i hrabiem u Auerspergowi, 
k tó ry  dowodził b rygadą  w wojnie szlezwicko- 
holsztyńskiej.

W  P aryżu  już  zaczęła się agitacja wy
borcza z powodu rozpisanych na dzień ló 
(22) listopada dodatkow ych wyborow deputo
wanych, i na sam ym  wstępie ultra-radykalnd 
doznali porażki. O rgana ich L e  R appel i La  
Reforme, zaproponow ały kandydatów  odma
w iających złożenia wym aganej przysięgi. W szy
stkie dem okratyczne dzienniki w ystąpiły  prze
ciwko tem u, przytaczając pom iędzy innemi i 
to, że podobna m anifestacja nie m iałaby na
w et rozgłosu, gdyż przy obliczaniu głosów, 
k a rtk i z nazwiskam i kandydatów , k tórzy  nie 
złożyli przysięgi, uw ażają się za niebyłe i wca
le nie wchodzą do rachuby. —  Z powodu cią
głego pobytu  w P aryżu  p. de L avalette , po
sła francuzkiego przy dworze angielskim , i 
częstych jego  narad  z cesarzem Napoleonem, 
znów k rąży ły  pogłoski, o powrocie jego  do 
gabinetu wraz z p. Rouherem . Pogłoski te, 
o ile jednak  się zdaje, są bezzasadne. P . Rou- 
her dobrze wie, iż gdyby  teraz powrócił do 
steru  rządu, nie u trzym ałby  się, pomimo całej 
swej zręczności, i dw a tygodnie po otw arciu 
posiedzeń ciała prawodawczego, nie zechce za
tem  narazić się na n iew ątpliw y i ta k  prędki 
upadek.

Na przygotowaw czem  zgrom adzeniu człon
ków kortezów, w liczbie 184, za kandydatu rą  
księcia Tomasza genueńskiego głosowało 128, 
a ja k  obliczają, przy  ostatecznein głosowa
niu otrzym a on 180 głosów. Chociaż koy- 
tezy liczą 360 członków, jednak  z powodu
nieobecności republikanów  i innych, te 180 gło
sów będzie stanow iło w ym agane przez rodzlmj
tego kandydata 'dw ie  trzecie obecnych depu
towanych. Co do innych w arunków  stawia
nych poprzednio przez rodzinę tego księcia, 
niewiadomo jeszcze, czy zostały utrzym ane, 
czy też u leg ły  zmianie.

Wiadomości telegraficzne.
* Paryż, 31 (19) października. Wszystkie dzien

niki demokratyczne, z wyjątkiem pism Reveil i Rap
pel, ganią myśl wybierania takich kandydatów, 
którzy oświadczyli, iż nie złożą przysięgi na kon
stytucję.—Dziennik Public donosi, że cesarz dozna
wał znowu onegdaj lekkich cierpień reumatycz-

W ybrał on rozmyślnie tak ranną porę—-ponieważ 
znając zwyczaje paryzkie, wiedział że w tej godzinie 
służba okoliczna gromadzi się w poblizkiej restau
racji na śniadanie i pogawędkę, której treścią są 
zwykle plotki o domach w których ci ludzie służą.

Powiedzmy tu nawiasem, że Andrzej od dnia 
wczorajszego a raczej wieczoru, w którym udało mu 
się tak gładko wyśliznąć z pod obserwacji szpie
gów Mascarota,—nabrał wielkiej otuchy.

Stało się to z następnej przyczyny:
Po wielu perswazjach, namowach i zaklęciach, z 

wielkim trudem udało się jednak Andrzejowi za
prowadzić zrozpaczonego i koniecznie chcącego się 
zabić Gastona do ojcowskiego domu. Przybywszy 
tam o drugiej godzinie po północy, malarz nie wa
hał się jednak obudzić starego antreprenera i wy
tłumaczywszy mu w kilku słowach swoje przebra
nie—opowiedział następnie wszystko—jakim sposo
bem syn jego zamięszany został do tej samej intrygi 
którą przeciw niemu i Mussidanom prowadziła ban
da łotrów, jak następnie podmówiono Gastona do 
sfałszowania podpisu na wekslach, a w dodatku wy
znał zamiar samobójstwa powzięty przez młodego 
Gandelu i odmalował jego rozpacz okropną.

Rozumie się, że położył nacisk na Szczery żal Ga
stona i obudzone w nim przywiązanie do ojca, doda' 
jąc i to jeszcze, że młodzieniec zerwał swoje sto
sunki z Różą i jakby odrodził się duchem.

(d. e. w).



2393

ośw m dczT  S*ę dziś ca łk iem  dobrze
ka Gaidois, j a k o h v T ^  twie.rd?en.ie dzien.nl'  
Baudin’ov komitet do wzniesienia pomnika
ompntof, VI’,,P 08tan°wił poświęcić ten pomnik naćZŁ"rrtre 2 -»kietn (W  i J  ’ książę M etternich wyzdrowiał cał- Kiem-(Wolff, p  B ę  *

ski z w i r ^ '  (19) października. Parlament wło-
* Mcd^ ZOst£d na 18-go listopada. (Tamże). 

posiedź ^  ^  (1^) października. Na dzisiejszein 
stósow eniUi koi:tezów, Prim  odpowiedział na wy- 
się jż do niego interpelację, że rząd spodziewa 
żeńia lv  6 wki'Ótce w możności znieść stan oblę- 
bow • sz.eklkoż obecnie nie jest to możebne, al-
pi'óc 61111Stn*e.)il jeszcze trzy bandy powstańcze, i o- 
śnio Z tĜ ° wojenne mają jeszcze do roztrzą- 
ffni roznia‘te sprawy, które muszą być rozstrzy- 

*- ‘i P*'zed zniesieniem stanu oblężenia. (Tamie): 
dzi a9,ry^ 31 (19) października. Na zarnkniętem 
ko rt- ?° ni'e 3-ej zrana zgromadzeniu członków 
nnr • którzy naradzali się nad wyborem mo-
obeci^' trenui uzyskał 128 głosów. Z liczby
książę^ - głosowało przeciw wyborowi tego 
Panu a' ^ dku deputowanych było nieobecnych, 
wczr,J' ’, bri!ckonanie, że książę Genui uzyska stano- 

°,?koł0 180 głosów.

Jieveil

Konst,
■̂ esarz

(Tamże).
dntynopol, 1 listopada (20 października).

0 »o 1 UUstl'.ia°ki wyjedzic z Konstantynopola dziś, 
^ ’ 8-ej wieczorem. (Tamże).

 ̂ Berlin, 30 (18) października. Pp. Uhlmann i 
li F *  dePutowani Szłezwigu północnego, przesła- 
dó ° deputowanych list z wyjaśnieniem powo- 
stv7 n.ledozwalających im złożyć przysięgi na kon- 

Ucję Komisja wyznaczona z łona izby
Putowanych postanowiła co do tego listu przejść 
J ,rostu do porządku dziennego. (Cor. Hav. Bid.) 

Zr armsztad, 1 listopada (20 października). Dziś 
na.° godzinie 4, minucie 15, sekundzie 10-ej u- 

t 81ę dało dość długie trzęsienie ziemi, w kierun- 
\ z południa na północ. (Wolffs T. B .)

, . Wiesbaden, 1 listopada (20 października). W  ca- 
eJ prowincji Nassau miały ruiejsce wczoraj i dziś 
rzęsienia ziemi. (T a m ż e .)

* Trankfurt nad M., 1 listopada (20 października). 
Wczoraj, o godzinie 6-ej wieczorem, dało się tu u- 
czuć trzęsienie ziemi, które powtórzyło się dziś o 
godzinie 4-ej zrana i było bardzo silne. (Tamże).

_ K a i r ,  30 (18) października. W  dniu 28-ni paź- 
zebrała się pod prezydencją Nubar-paszy 

'sja wyznaczona do zbadania kwestii reformy 
udowej. ((Jor. //. B .)

  ---------
(M n i e m a n y  z w r o t ) .  Warsz. Dnieiu. pi-

SZD * 7  * • i  •J- nZjiyąwszy się w sobotnim naszym numerze, z 
P°Wodu „Aforyzmów” Dziennika Warsz., pytaniem: 
j y Jest poważnym i czy będzie trwałym zwrot ku 

Pszemu w dziennikarstwie galicyjsko-poznańskiem, 
le dług0 czekaliśmy na odpowiedź. Zwrot ten był 

, ypadkowym. W tej chwili czytaliśmy w Dzienni- 
Poznańskim korespondencję niby Z. „z nad gra- 

cy Kongresówki,” a w gruncie z Warszawy, prze
ś n io n ą  plotkami i potwarzami na wszystko ruskie 

°góle, a w szczególności na nasz dziennik. Ko- 
. 8pondentowi nie przypadło do smaku ujawnienie 
Z’0, postępowania w artykule: „W ykręt potwar- 

w” (patrz Nr. 213 Warsz. Dzień.) i usiłuje rozpo- 
z nami polemikę. Lecz nie uczynimy mu tego 

°ńoru. Zwrócimy tylko uwagę na ustępy jego u- 
v°fu, przedstawiające ogólniejsze znaczenie. Ko- 
®8pondent powiada między innemi, że Dziennik i 

k 71Winnik Warszawskie (polski i ruski), Gołos, Mos- 
Wied., galicyjskie Słowo i Słowianin, brukselski 

r ^ d ,  przejęte są zaciętą nienawiścią ku połakom. 
°rzko myli się patrząc ze swego ciasnego punktu 
1(kenia! Nie widzimy najmniejszej potrzeby u- 

^Pfawiedliwiania się w czemkolwiek, lecz w imię 
dpnionych zasad powiemy, że naszej działalności 
2)cnni karskiej nikt nie j,est w stanie zarzucić nie- 
awiści ku polskiemu narodowi. Przeciwnie, przy
j ą ć  w nim słowiańskie pokrewieństwo z nami, 
czerze życzymy mu dobra. D la tego sympaty- 
Jemy z każdym środkiem rządowym dążącym do 

tego dobra; dla tego uważamy za moral- 
nf °bowiązek ustrzedz naród od zgubnego wpływu 
t»0 ^ g o  polskich wyrzutków, to jest emigracji. Pa- 
zti le zaś piszący korespondencje do Dziennika Po- 
\ ynskie(JO i jem u podobnych, znajdują się zewnątrz 

* myślą lde 0 korzyściach narodowych. Na 
Płog ie, teraz już zdjęta jest maska z tych nie- 
Pr?v?unych rycerzy i rzeczywiście nie widzimy 
bi^ j 2yny żywienia względem nich czułego usposo- 
kofę'v Naturalnie, że i innym, wymienionym przez 
Cz^.Nmdenta organom, niemożna zarzucać nieży- 

Prawdziwej, trwałej pomyślności narodowi

polskiemu. „Dodajmy do tego,” pisze korespon
dent,—„całą falangę pism, pisemek, broszur, w yda
wanych pod opieką i za pieniądze Rosji za granicą, 
a w istocie strach ogarnie na samą myśl o tych o- 
gromnych wymierzonych przeciwko nam siłach, 
boć przecie dzienniki broniące naszej sprawy poli
czyć możemy na palcach... Wszystkie galicyjskie, 
słowiańskie, francuzkie i t. p. d z i e n n i k i . . .  na każdym 
kroku potępiają nas” i t. d. To jest próbką praw
dziwości szlachetnych krzykaczy. Za granicą dzi
wią się i nawet, zarzucają Rosji, że wbrew upo
wszechnionemu zwyczajowi cudzoziemskiej polity
ki, Stanowczo pogardza takiemi środkami, jak  prze
kupywanie europejskiej opinji publicznej, i nieuwa- 
ża za potrzebne robić wydatki na korzyść zagra
nicznej prasy. D la tego, przy głębokiem zdemora
lizowaniu, przy powszechnej sprzedajności dzienni
karstwa europejskiego, tak rzadkie są głosy na ko
rzyść Rosji; a jeżeli gdziekolwiek rozlegają się, to 
w imieniu prawdy i bezstroności. Przeciwnie, licz
ny chór polskich i polonofilskich organów, jest, jak  
wiadomo, na żołdzie rządu polskiego, wyłudzające
go na ten nieczysty cel pieniądze od prostaczych i 
łatwowiernych swych rodaków. Niektóre względy 
usprawiedliwiają to zjawisko. Potęga i prawda nie 
potrzebują sztucznego podtrzymywania, a fałsz i 
niemoc uciekają się do niego, jako do jedynej swej 
broni.”

* ( K o n k u r s  s t r z e l e c k i ) .  Na konkursie, 
który odbył się w strzelnicy klubu myśliwskiego, w 
ogrodzie Saskim, warunki dla uzyskania pierwszych 
nagród, nie zostały przez nikogo dopełnione. Na
stępujące nagrody otrzymali: drugą nagrodę za 
strzał z pistoletu pułkownik Zeumern, trzecią na
grodę za takiż strzał hrabia Józef Zamojski, czwartą 
nagrodę za takiż strzał pułkownik Bojarski; drugą 
nagrodę za strzał z małego karabina Dutkiewicz (fo- 
tografista), trzecią nagrodę za takiż strzał kawaler 
Hoffmann (poddany angielski), czwartą nagrodę za 
takiż strzał p. Lipski (właściciel dóbr z Wołynia); 
drugą nagrodę z wielkiego karabina p. Lipski, trze
cią nagrodę za takiż strzał hrabia Zygmunt W ielo
polski, czwartą nagrodę za takiż strzał kawaler 
Hoffmann.

* ( O t w a r c i e  i n s t y t u t u  g o s p o d a r s t w a  
w i e j s k i e g o  i l e ś n i c t w a  w N o w e j  A l e k s a n 
d r  j i). W  niedzielę, 19 (31) października o godzi
nie 12-ej w południe, nastąpiło uroczyste otwarcie 
tego instytutu, w obecności jw. kuratora okręgu 
warszawskiego, senatora W itte, gubernatora lubel
skiego, oraz innych znakomitych osób. Po nabożeń
stwie, kurator okręgu zagaił uroczystość odpowie
dnią -mową, poprzedzoną odczytaniem ukazów cesar
skich, idotyczących instytutu, oraz listy profesorów, 
którą następnie podamy, poczem zabrał głos dyre
ktor instytutu Tiutczew.

* (W  y s t a w a p r z e m y s ł o w a  w S t.-P  e- 
t e r s b u r g u  n a  r o k  1 8 7  0). W  tych dniach, 
pisma tutejsze zamieściły odezwę warszawskiego ko
mitetu wystawy przemysłowej na rok 1870 w P e 
tersburgu, w której określiły szczegółowo wszystkie 
warunki, na jakich znany tutejszy dom spedycyjny 
H. Ollendorffa, podjął się zbiorowego przewozu 
wszelkich płodów warszawskiego przemysłu i ręko
dzielnictwa na rzeczoną wystawę, umieszczenia ich 
w salach wystawy, dozorowania tamże a następnie 
przewożenia napowrót do Warszawy, w razie jeżeli 
na miejscu nie zostaną sprzedane.

Odezwa ta, zamieszczona świeżo i wyszczególnia
jąca najstaranniej wszystkie warunki zawartej po
między komitetem wystawy, a p. Henrykiem Ollen- 
dorffem umowy, została niewątpliwie zrozumianą i 
ocenioną przez cały handlowy, przemysłowy i ręko
dzielniczy świat tutejszy, zwłaszcza też w jego roz- 
leglejszych sferach;—być może jednak, iż drobniejsi 
przemysłowcy, którzyby także swoje produkcje wy
słać na wystawę petersburgską pragnęli, nie mieli 
dość czasu lub dosyć uwagi do należytego ocenienia 
wszystkich korzyści, towarzyszących zbiorowej ich 
wysyłcę. Otóż, dla takich właśnie, pragniemy obja
śnić tu sumaryczne znaczenie usług, jak ie  zbiorowy 
dostawca płodów warszawskiego przemysłu, ofiaro
wał się spełnić dla nich.

Nie patrząc już na niskie cyfry, wyrażające normę 
opłaty należnej od producentów, widzimy jasno z 
samej-że odezwy komitetu, że p. H enryk Ollendorff 
z pomiędzy wszystkich domów warszawskich, kon
kurujących o tę dostawę, zażądał „najniższej“ ceny 
od wagi brutto—a wiemy i to również, że tenże sam 
H . Ollendorff, już jako ajent tutejszych producen
tów na powszechnej wystawie w Paryżu, odznaczył 
się właściwą mu znajomością rzeczy, energją i rze

telnością w działaniu, za które też i od rządu za
szczytnym znakiem honoro wym nagrodzonym został.

Widocznie panu Ollendorffowi i tym razem nie- 
tyle chodzi o zysk, na który przy tak niskiej opłacie 
dostawców, nie wiele liczyć może, ile o zjednanie 
sobie poczciwej obywatelskiej zasługi przez ofiaro
wanie swoich zdolności, doświadczenia i środków 
jakiemi rozporządza, na usługi całego ogółu repre
zentantów większego i drobniejszego przemysłu w 
tutejszym kraju.

Rzadko zapewne trafia się sposobność, w której 
szlachetna ambicja pojedynczego obywatela, pragnie 
bezinteresownie służyć powszechnemu dobru—go
dzi się przeto spodziewać, że z takiej sposobności, 
podanej obecnie przez p. H . Ollendorffa, skwapliwie 
zapragną skorzystać, nietylko wielcy przemysłowcy 
tutejsi lecz i drobniejsi także, którzy tym tylko spo
sobem mogą otworzyć dla swoich wyrobów obszer
niejsze i korzystniejsze do ich zbytu pole.

* ( O p i e k a  n a d  z w i e r z ę t a m i ) .  W  rozkazie 
do warszawskiej policji wykonawczej z 20-go paź
dziernika (1 listopada) Nr. 293, czytamy między 
innemi, że właściciel domu Nr. 2,693, za naładowa
nie wozu ciężarem nad siłę koni, skazany został na 
karę pieniężną w wysokości 1 rs. Towarzystwo o- 
pieki nad zwierzętami będzie zapewne wdzięczne 
za to policji.

* ( T y d z i e ń  g i e ł d o w y ) .  D. 18 (30) października. 
N a pe tersb u rg sk ie j giełdzie n ic się n ie  odm ieniło; k u rsa  
w alut zagranicznych pozostały n ad er w ysokie, a naw et j e 
szcze sie w końcu tygodnia nieco podniosły, bo po trzeb a  
rernes zam iast się zm niejszyć, z każdym  dniem  w P e te r s 
b u rg u  się zwiększa, a in te resa  wywozowe pozosta ją  szczu
płe  i n iedosta teczne by zdołały dostarczyć odpow iednią 
ilość w łasnych trasow ań i wpłynąć n a  popraw ę waluty. 
K ursa  papierów  publicznych niespekulacyjnych pozostały  
praw ie bez odm iany, za to  spekulacyjne uległy dalszem u 
obniżeniu, ja k  np. pożyczki prem jow ej pierw szej em isji o 
3 °/0 , drugiej em isji 2 '/ ) ,  a  akcje kolei żelaznych w ielkiego 
tow arzystw a o 2 Są to  następstw a zbyt posunięte j
spekulacji, k tó ra  n ie  obliczywszy się w swoim czasie z ś ro d 
kam i pieniężnem i, a m ając jeszcze kolosalne zobowiązania 
do zrealizow ania w obecnym  i następnym  m iesiącu, n ieza
wodnie na dalsze obniżenie kursow e tych  papierów  pisać 
się. będzie m usiała. N a  giełdzie berlińsk iej i w ubiegłym  
tygodniu  zajęcie się innem i waloram i obcem i u stąp ić  m u
siało p rzed  zatrudn ien iem  się w alutam i rosyjskiem i. P o 
średnictw o B erlina  w operacjach  bankiersk ich , do k tórego  
się g iełda  p e te rsb u rg sk ą  i nasza zwykle uciekać m uszą, ile 
razy  im rem es lub trasow ać w łasnych wywozowych n iedo- 
sta je , zawsze drogo opłacać m usim y obniżeniem  w aluty ru 
blow ej. O bniżenie tak ie  i w tym  tygodniu  n ie om inęło 
wszystkich w artości tak  w P e te rsb u rg u  ja k  i. u nas ob iega
jących;! w m iarę  zaś większej łub  m niejszej ilości walorów 
na ta rg  berlińsk iej g iełdy  rzuconych, fluk tuacje  codziennie 
sta ły  się w iększe lub m niejsze, aż w końcu tygodnia  zniż
ka ogólna kursów  w porów naniu z tygodniem  poprzednim  
ograniczyła się n a  3Js 0/ {) dla biletów  bankowych i weksli 
w arszaw skich, d la obligów skarbu , - '/ )%  dla listów
likw idacyjnych, '/- ff/o  dla listów  zastaw nych, a/ s 0J 0 dla 
weksli pe te rsb u rg sk ich , 2 ' / ,  i 2 '/ „ %  dla pożyczek p re -  
mjowych, a  2 !/ 80/ 0 dla akcij kolei żelaznych w ielkiego to 
warzystw a. S kutek  tak iego  obniżenia odbił się tem  przy- 
krzej na  czynnościach giełdy nąszej, że ju ż  od m iesiąca 
posuw am y się w przeciw nym  k ieru n k u  do naszych in te re 
sów. W yczekiw anie jak ie j tak ie j popraw y naszej waluty 
okazało się zupełn ie  p łonne  i zm usiło n ie jednego  z na
szych handlujących p rzystąp ić  z konieczności do zaopatrze
nia się w rem esy drog ie, zwłaszcza że trasow ania za wy
wiezione zboże, lub  pow rotne p rzesy łk i za takow e w walu
cie p ru sk ie j, n ad er szczupło na g iełdę naszą przybyw ały. 
M ieliśm y w praw dzie większe w tym  aniżeli w poprzednim  
tygodniu  obroty , mimo to  wszakże by ły  one jeszcąe  dość 
szczupłe, a podwyższenie m iennego na w eksle p ru sk ie  o 
'7a> 7 i ż %  (z 1 1 8 , 5  —  1 1 7 , 9 0  n a  1 1 8 , 6 5 — 1 1 8 , 5 0 ), na 
weksle londyńskie i w iedeńskie o '/3°/ti (z 8, 8 na 8,11 i 
z 9 7 , 8 0  na 9 8 , 10 ),  a n a  paryzk ie  o “/ 3%  (z 9 6 , 6 0  na 
9 6 , 9 0 ) nie  usposab iało  bynajm niej do większej ehęci k u 
pna, zwłaszcza że handel m iejscowy w ogólności wcale się 
nie popraw ia, przeciw nie  naw et coraz więcej upada. O be
cna po ra  roku  innem i laty  zwykła handel W arszaw y z p ro 
w incją znacznie ożywiać, przez zaopatrzen ie  naszych m iast 
p row incjonalnych w zapasy  towarów n a  zim ę, dziś n ie  wi
dać jeszcze  żadnych ą ta rań  ani zabiegów  w tym  celu, tak  
ja k b y  ludność prow incji w yrzekła się Bwych zwykłych da
w niejszych po trzeb . W praw dzie kom unikacja kolejam i że- 
laznem i odm ieniła i odm ienia jeszcze codziennie try b  da
wniejszy życia i działania narodów , ale przecież nie usuwa 
po trzeb y  zaopatrzen ia  się  w przedm ioty  codziennego uży
tk u  i konsum oji, a jed n ak że  w łaśnie uby tek  tego ruchu  
szczegółow ego bardzo  w W arszaw ie czujem y, terobardziej 
naw et, iż w szelkie p rzypuszczenia były słuszne, że z po 
w iększoną kom unikacją  i handel nasz winien się  dźw ignąć i 
rozszerzyć. R uch w pap ie rach  publicznych na g ie łd z ie .tu -
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tejazej w tym  tygodniu równie był ospały jak tygodnia po
przedniego, nadto zaś i ogólna suma obrotów liczebnie  
znacznie była mniejszą. Kapitały na handel zbożem i fa
brykację cukru z obrotów giełdowych wycofane nie prędko 
na giełdę powrócą, dla tego też spekulacja nie znajduje 
konkurencji i nie ma pola do czynności ożywionej. Przy 
szczupłych tranzakcjach w listach zastawnych i likwidacyj
nych jednakże nastąpiło mało podwyższenie kursu osta
tnich, głównie małą liczbą ofiarujących spowodowane; pod
wyżka ta wynosi zaledwie V ,%  (z 75 , 9— 7 4 ,9 ,4  na 75 , 
35 —  74, 95) w przedaży nie odmieniwszy się równie jak u 
listów  zastawnych w wysokości rzeczywistej ceny kupna. 
Obok listów zastawnych i likwidacyjnych obrócono parę 
sum obligów towarzystwa kredytowego po kursach prawie 
stałych i większe sumyr metalików czteroprocentowych po 
kursach obniżonych, ponieważ się niespodzianie większe 
zapasy tego papieru na giełdzie pojawiły aniżeli w czasach 
ostatnich. N a uwagę zasługuje, że listy zastawne ruskie 
w tym tygodniu znaczniejszy aniżeli zwykle znalazły pokup, 
co do większych tranzakcij doprowadziło, chociaż kurs nie
0 wiele bo ledwo o '/30/u podniosło, zwłaszcza że ceny  
płacone (1 0 2  '/2, 10 2 '2/3 °/0) nie wiele się różnią od noto
wań berlińskich i petersburgskich. W  pożyczce premjo- 
wej i akcjach kolei żelaznych nie było obrotu żadnego; o 
pożyczkę premjową mimo szczupłych zapasów tutejszych  
n ie  dopytywano się wcale, a akcje warszawsko-wiedeńskie
1 bydgoskie z przyczymy losowania w tym tygodniu odby
tego  nie były na sprzedaż podawane. Z innych akcij ty l
ko łódzkie pojawiły" się na targu nie znalazłszy jednakże  
chętnych nabywców, ((ra z . Hand.)

* ( ł i  r  J  S’ e t ł ). Deszcz, ale to  deszcz 
prawdziwie jesienny: drobny, ciągły i przenikający 
do kości, pada sobie ju ż  ciągle od niejakiegoś cza
su—właściwie jed n ak  nie sobie, a raczej nam  na g ło
w y lub parasole, rozpięte dla ich ochrony. D zi
siejszej nocy, deszcz tak i nieustając na chwilę, za
m ienił chodniki w jeziora, a ulice w kałuże—prze
chodzący musieli uczyć się gim nastyki szwedzkiej, 
chwiejąc się i padając po ślizgich taflach kam ien
nych! L ecz tak i stan aury, zdarza się często w tej 
sm utnej, przed-ad wento wej porze i narzekać nań nie 
przystoi, spraw ozdaw cy zaopatrzonem u w parasol i 
kalosze!..

— B yłoby to praw dziw ą dla dobrej m uzyki 
krzyw dą, gdyby deszcz dzisiejszy przeszkodził pu 
bliczności zgrom adzić się licznie na dziewiąty z k o 
lei, choć d rug i dopiero w  tegorocznym  sezonie, kon
cert symfoniczny p. M unchejm era. O bawiam y się 
jed n ak , czy nie gorzej niż słota, zaszkodzą wszelkim 
u  nas w  tej chwili koncertom , w ystąpienia pp. L o tto  i 
R ubinstejna— szczególniej zaś tego ostatniego, k tó ry  
tak  silnie nęci ciekawość rozentuzjazm ow anych dil- 
letantów!

— P . K rosso z obrazam i swemi, zatrzym ał się 
jeszcze na dni kilka w W arszaw ie—ci k tórzy  ich 
niewidzieli dotąd, k ró tk i ju ż  czas m ają przed  sobą, 
a wiadomo, że czasu, zdrow ia i... k redytu , zawsze 
oszczędzać trzeba!

—  B alet w arszaw ski zm artw ychw staje! W y k rzy 
k n ik  ten  w ydarł się z ust jednej z osób obecnych na 
wczorajszej jeneralnej próbie nowego baletu  fanta
stycznego „F lick  et F lo ck ”, k tó ry  na zagranicznych 
scenach ma w ielkie i trw ałe powodzenie. Istotnie 
trzeb a  przyznać, że najobojętniejszego naw et w idza I 
m usi zająć żywo i ubaw ić serdecznie szereg fanta
stycznych przygód F lick ’a i F lo ck ’a, dwóch istot 
skazanych przez całe trzy  godziny na poszukiwanie 
połow y zgubionego talizm anu, k tó ra  ma zapewnić 
zupełne szczęście znalazcy. G łów ną tu  rolę g ra  m a- 
szynerja doprow adzona do wszelkiej możebnej do
skonałości w  zm ianach dekoracji (changement a true 
d'oeuil), które  zwłaszcza też w akcie drugim  cią
gle po sobie następują. W  balecie tym  nic brakuje 
n iczego—nagrom adzono w nim wszystkie żywioły 
z fantastycznego i rzeczywistego św iata.—Gnomy, 
nimfy, czarodziej ki, żaby, ryby i rak i naw et (choć w tak  
spóźnionej porze) przesuw ają się po tej samej scenie, 
po k tó re j tańczą znowu w szelkie narodowości, odpo
wiednie ich zwyczajom tańce. Z tych kalejdosko
powych tańców, opraw nych w ram y coraz odmien
nej panoram y i przystrojonych w coraz no we a świe
że i bogate kostjum y, najwięcej podobały się wczo
raj angielski, francuzki (taniec żuawów), prześliczny 
m azur, wykonany av nowych kostium ach przez licz
ne  pary  w o b ec  panoram y W arszaw y przedstaw io
nej z kolei, oraz i solowy pas uroczej odaliski, k tóra  
w ponętnym  kostjumie tańczy w obec w idnego zda
ła _ C arogrodu, drzemiącego rozkosznie nad woda
mi B osforu. D ekoracje wszystkie prześliczne, pa
noram y P aryża , W lednia i innych okolic, p rzepy
szne, najefektow niejsza jednak  z dekoracji je s t osta
tnia, w  tak  zwanej „A poteozie. Cały personel cho- 
reograticzny  należy do w ykonania tego baletu, który  
nie daje mu chwili odpoczynku prawie!..—Główne 
ro le  m ają tam panny: K ow alska, D ylew ska i P io 

trow ska—i wszystkie trzy, podczas wczorajszej p ró 
by dowiodły, że sum iennie i pracowicie studjowały, 
każda powierzone je j tańce. P anna O liw ińska wy
stępuje tu  aż w trzech osobach, k tóre  wszelako je 
dną tylko stanowić m ają w oczach widzów: je st ona 
najpierw  staruszką, m atką p. P iotrow skiej, lecz po
częstowana przez F licka  wodą ze „źródła młodości i 
p raw dy”, k tóre  on wraz z kolegą, spotkali podczas, 
swojej fantastycznej w ędrów ki po dnie oceanu i 
zdobyli całą butelkę tej cudownej wody — odm ło- 
dniewa nagle i zam ienia się w zw ykłą postać po
wabnej i zdolnej koryfejki naszej—że jednak  kobie
tom  nigdy zadość młodości i wdzięków... przeto 
odm łodzona mam unia w ypija znowu ukradkiem  po
tężny haust cudotwórczej wody i położywszy się na 
kanapie, wstaje z niej za chwilkę k ilkoletnią dziew 
czynką, rozpłakaną nad swoją aż tak  m łodocianą... 
dolą! P a trząc  na te zmiany, pomyśleliśmy sobie, a 
pewnie nie my sami tylko: czemuż to takiej w ody w 
altanach warszawskich zam iast sodowej dostać nie 
można!! W ka dym razie sądzim y, że F lick  et 
F lock  raz wystawiony na scenie, będzie m iał dla ba
letu tutejszego własność tej odm ładzającej wody i 
obudzi zletargow aną sym patję publiczności do wi
dowisk tego rodzaju.

—  W  najświeższym num erze „Gazety L ekarsk ie j” 
spotykam y wiadomość o ważnem odkryciu: miano
wicie zaś, substancji zwanej hydras chlorali, k tó ra  za
stąpić może chloroform  a usypia za pomocą użycia 
wew nętrznego lub zaskórnego nawet; p róby  odbyte

rzez doktora L iebre icha  w B erlin ie z początku na 
rólikach i żabach, następnie zaś doświadczenia na 

obłąkanych w szpitalu, pow iodły się bardzo dobrze. 
P rzy b y ł więc jeden  więcej środek do zmniejszenia 
cierpień podczas bolesnych operacji... to ważne!

—  O gród  Pom ologiczny, dotąd istniejący za ro 
gatkam i M arym onckiem i, przenieść m ają na grun ta  
fo lw arku S-to-K rzyzkiego przy  rogatkach  Je rozo 
limskich.

— P . Rudolf Schm idt, właściciel zakładu p rze
mysłowego dla kobiet, wyjechał do B erlina na kon
ferencją w przedmiocie pracy kobiet, o której już  
wspominaliśmy.

— Dziś święto myśliwych— czyli dzień św. H u 
berta , k tó ry  za życia był najpierw  kucharzem  na 
dw orze k ró la  F ranków — później zaś dopiero został 
księdzem.

— Słyszeliśm y, że A ntoni R ubinstein jeszcze 
przed swoim przyszłym  u nas koncertem  piątko
wym, wyjeżdża do G rodna, by dać się słyszeć publi
czności tamtejszej.

— W  tej porze pomimo niepogody nikt przecież 
W W arszaw ie kwasie się nie powinien, gdyż cytryny 
ciągle jeszcze sprzedają się po ogrom nej cenie, snać 
jednak , że ceny te utrzym ują tylko niek tórzy  kupcy 
przez proste przyzwyczajenie.... gdyż w jednym  
z handlów tutejszych spotkaliśm y te owoce sprzeda
wane po 4 kopiejki tylko.

— A m atorow ie silnych w rażeń grom adzą się 
przed  wystawą księgarni p. K aufm ana na K rakow - 
skiem Przedm ieściu, gdzie umieszczono fotografję 
sław nego obecnie w Paryżu  m ordercy Traupm ana.

— Znany z pożegnalnego koncertu swego, m łody 
l wiolonczelista p. J .  M ączyński, w yjechał do P aryża

celem dalszego kształcenia się w sztuce.
— Zakład fotograficzny p. M ieczkowskiego, przy

gotow ał pewną liczbę portretów" A ntoniego R ubin
steina, korzystając z jeg o  u  nas pobytu  i... sławy.

— W kró tce  ma przyjechać do W arszaw y „C zło
w iek śmiechu!“ tak  się albowiem przezw ał p. R aich- 
man, znany z szczęśliwego parodjow ania utw orów  
m uzycznych w  teatrze Rappo.

—■ W  dniu 18 (SO) października r. b ., o godzinie 10-ej 
wieczorem, w cyrkule Powązkowskim, na ulicy Leszno, w 
domu pod Nr. 8 6 4 , w fabryce kafli należącej do właściciela 
rzeczonego domu, Rygera, wybuchł ogień , skutkiem które
go spaliła się część oficyny mieszczącej w sobie fabrykę i 
dla przeszkodzenia szerzeniu się ognia, rozebrano przez 
straż ogniową przylegające fabryce zabudowania, dach na 
niewielkiej oficynie sąsiedniego domu N . 8 68 i parkan do 
tej posesji należący. Oba te  domy były zabezpieczone; 
straty zaś poniesione właściciele onych podają w pierwszym  
na rs. 1 0 ,0 0 0 ,  w ostatnim na rs. 1 5 0 . Jak twierdzi Ryger, 
pożar m ógł wyniknąć w skutku mocnego rozpalenia jako w 
dniu poprzedzającym święto, pieca w suszarni, od którego 
zajęły się bardzo suche deski, na których porozkładane były 
kafle. Śledztwo prowadzi się. Przy gaszeniu powyższego o- 
gnia, brandmajster Części 3-ej w skutek spadnięcia cegły, 
uległ mocnemu stłucżeniu lewego ramienia i jeden  z żołnie
rzy 1-ej części straży ogniowej przebił sob ie gwoździem le 
wą nogę.

— Antoni M aciejewski, kowal, wchodząc do jednego ze 
składów węgla kamiennego, w cyrkule Jerozolim skim  znaj
dujących się, skutkiem silnego wiatru drzwiami od bramy, 
uderzonym został w głowę, skutkiem czego ułegł mocnemu

zranieniu głowy, lecz rana nie zagraża niebezpieczeństwem- 
M aciejewski pozostaje na kuracji w mieszkaniu.

—  W  cyrkule Nowoświetskim , Antoni Omilanowicz, 1*“ 
50  wieku liczący, w domu pod N . 2 7 685 . zamieszkały, ty
ły  posługacz szkoły głównej, zmarł nagle. O czem w ce û 
wyprowadzenia śledztwa, sąd zawiadomiono.

•—  Zaonegdaj, w cyrkule Sobornym, J ó zef Ramowskh 
czeladnik kowalski, przechodząc przez Krasiński plac w st>" 
nie pijanym, upadł i  rozbił sobie nieszkodliwie głowę. R*’ 
mowski odesłany na kurację do szpitala św. Ducha.

— W  domu pod N . J 5 6 hd. z mieszkania Maksymiljae* 
Gliksberga, skradziono 9 sztuk różnego rodzaju męzkiej 
odzieży i 30  sztuk bielizny z cyframi M. G ., wartości na r9' 
13 0. Poszukiwanie zarządzono.

— W  dniu onegdajszym, W iktor Świerczkow, obywatel 
gubernji twerskiej, dymisjonowany porucznik, w hotelu P<A 
skim zamieszkujący, w swoim mieszkaniu ze środka zam
kniętym, wystrzałem w usta z rewolweru pozbawił siebie ży
cia. Podług zebranych wiadomości, Świerczkow oddawał 
pijaństwu i pozaciągał dość znaczne długi. Celem wypro* 
wadzenia śledztwa o wypadku tym zawiadomiono sąd i 
strony policji zarządzono dochodzenie.

—  W  cyrkule Łazienkowskim, Juljanna Brzeska, lat 80 
wieku, pod N . 299  6 i Katarzyna Grosman, lat 3 0 wieka 
liczące, w domu pod N . 29 23 zamieszkałe, zmarły nagle- 
O czem sąd w celu wyprowadzenia śledztwa, zawiadomiono-

*  Kursa monet zagranicznych w Warszawie.
Za talar wczoraj rs. 1 kop. 21 dziś  rs. 1 kop. 21 .
Za frank „ „ —  „ 33 y 3 „ „ ,, 3 3
Za złoty reń. „ „ — „ 67  „ „ —  „ 67 .
JVP. W iadomość ta nie pochodzi z urzędowego źródła i 

może tylko służyć za wskazówkę.

* ( O b c h ó d ) .  Dzień 5 października, jak o  dzień 
urodzin a zarazem  pehioletności W ielkiej Księżni
czki M arji A leksandro  wnej, świetnie był obchodzo
ny w L iw ad ji. Odes. Wiest. donosi, że w Czairze, 
obecności Najdostojniejszych Osób, na łące koło fer
my liw adyjskiej, odbyw ały się wyścigi konne miej
scowych tatarów  , kozaków  krym sko-tatarsk iego  
półszw adronu i przybocznego konwoju Jeg o  Cesar
skiej Mości. G łów ne nagrody  stanow iły złote ze
gark i. P o  w yścigach m iały miejsce narodow e tań
ce greków .

* ( P o d a r u n e k ) .  Kijewskij Tetegraf donosi, że 
konstruk to r drogi żelaznej kijow sko-bałckiej, p. I 1'  
l io l ,  o t r z y m a ł  o d  Ich  C e s a r s k ic h  W y s o k o ś c i  W iel
kiego Księcia Cesarzewicza N astępcy T ronu  i Wiel
kiej K siężny Cesarzewiczowej podarunek, wraz i  
listem bardzo pochlebny.n od p. Zinowjewa, p e l' 
niącego obowiązki ochm istrza Ich  dw oru; w liście 
tym w yrażone je s t podziękowanie za uprzejm ość, ż 
ja k ą  p, F ilio l zaproponow ał Najdostojniejszym  P ° ' 
drożnym  jazdę  drogą żelazną z B ałty  do Kijowa- 
D o listu  dołączono 400 rs., z k tórych 300 rs.. prze
znacza się dla tych, którzy prow adzili pociąg, 10" 
rs. zaś dla kucharzy i usługi.

* ( O b i a d ) .  Czytam y w gazecie Wiest', że 1“ 
(30) października, o godzinie 4-ej p o p o łu d n iu , *  
pałacu Jeg o  Cesarskiej W ysokości W ielkiego K się
cia M ikołaja M ikołajew icza Starszego, dany by ł o- 
biad, na k tó ry  zaproszono około 65 osób, k tóre  bra
ły  udział w wystawie bydła rogatego.

* ( P r z y j  azd) .  P o d łu g  doniesienia gazety  Jdiri- 
Wied. dnia 15 października pow rócił z zagranicy do 
P e te rsb u rg a  m inister spraw  zagranicznych książę 
G orczaków , a 14 października przyjechali z zagra
nicy do P e te rsb u rg a  poseł baw arski, h rab ia  ToW- 
kirkon, i towarzysz m inistra spraw  wewnętrznych 
Obuchów.

• ( J u b i l e u s z ) .  G obs  pisze: K rąży  pogłoska, 
za pewność której nie ręczym y, że w dniu zbliżają
cego się 26 listopada stuletniego jub ileuszu  orderu 
św. Jerzego , m ają być rozdane wszystkim kaw ale
rom  tego orderu  m edale na pam iątkę tego w ypad
ku. W  obecnym czasie kaw alerów  1-ej klasy wcale 
nie masz, o rdery  zaś 2-ej k lasy  posiadają cztery o' 
soby: Jeg o  C esarska W ysokość W ie lk i Książę Mi
chał M ikołajewicz, feldm arszałek książę Barjatyń- 
ski i jenerał-ad ju tanci h rabia L u d ers  i Jew doki' 
mow.

• ( K o l e j e  ż e l a z n e ) .  St. Pet. Wied. donoszą 
z pewnego źródła, że budowy kolei skopińsko-raż' 
skiej podjęli się M. Rachm aninow, Ł azarew  i D®' 
westam. R oboty rozpoczęte 1-go października kol0 
R ażska i Skopina śpiesznie postępują, a materjuD 
są zwożone.

• ( O t w a r c i e  s ą d u  w o j e n n e g o ) .  JM?' 
lnw .  donosi, że 15 (27) października, o godzin1̂  
12-ej w południe, otw arty został w W iln ie  sąd 
jen n y  okręgu  w ileńskiego. ,

* ( S p u s z c z e n i e  n a  w o d ę  f r e g a t y ) .  St. -CM 
Wied. donoszą, że we w torek, 21 października (2. , 
stopada), .miała być spuszczona na wodę, w newsk1 
w arsztatach mechanicznych i do budow y statko >
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należący eh do S iem iannikow a i  P o le tik i, w obecno
ści ‘-yj‘‘Mniejszego P a n a , n o w ozbudow ana fre g a ta  
p an cern a  . imn, i że jed n o cześn ie  m iano p rzy stąp ić
do  budow y dwóch sta tk ó w  d la  flo ty lli sy b irsk ie j.
daie d n n i °  ■ f a w K i j o w i e ) ,  tiowr. Med. po- 
k t ó r a  i f 31en.la 0 ukazaniu się cholery w Kijowie, 
śnia k°kazuje się, rozszerza się. Od 1 wrze-
cholervn 6 ?0rn*en'tma gazeta, ilość chorujących na 
uróc7  1 z,nai'łych powiększyła się, Dotąd, o- 
C  ° > y .  było 62 wypadków cholery zię- 
ukazały • ^ypadek śmierci. Najpierwsze objawy 
8tępne • Jeszcze 'T czerwcu podczas upałów, na- 
zachor ^  8̂ rIin'u 1 wrześniu. Najpierwej podobno 
c; 2a„ puszkarze. Najwięcej wypadków śmier- 
~\\ i - , , 0 W dzielnicach pieczerskiej i pałacowej.

1 u bomach zm arło  po 4 osób i ty leż  chorow a- 
śniu<l ^ ry n ę  w  znacznym  stopn iu . W e  w rze- 
tem >VZrosła ilość chorych  p rz y  podw yższen iu  się 
c; Pei’atury pow ietrza . Z d arza ły  się w y p ad k i śm ier- 
s z n ill ’T  (P °  trzech  lu b  w ięcej godzinach) w  

klin'1 vv° j8kowy m » o raz  w szp ita lach  m ie jsk ich  i

tor, iż był zmuszony korzystać z pomocy pewnego 
pastora protestanckiego; nadmienić przytem należy, 
że płacono po 5 franków za krzesło w kościele, w 
którym miewał on kazania.

Ponieważ wzmiankowaliśmy o rzeczach ducho
wnych, przeto nadmieniamy, że w Rzymie toczyć 
się będzie proces ciekawy. Pew ien więzień zbiegł, 
i nie zdołano wykryć, którędy i w jaki sposob. 
Ujęto go i ma on być sądzony. Ma on dziwny spo
sób obrony, utrzymuje bowiem, że uciekł cudem. 
A nioł otworzył mu drzwi więzienia i wszystkie in 
ne drzwi, przez które należało mu przejść i w ten 
sposób ujrzał się on na wolności.

Emigranci nasi nie przestają odznaczać się: J a 
rosław i Teofil Dąbrowscy zostali aresztowani k il
ka dni temu przez policję francuzką. Nie wiadomo 
dotąd, za co ich aresztowano; zdaje się atoli, że nie 
osadzono ich w Mazas dla przyjemności ich towa
rzystwa. Kilku ich przyjaciół, nazwiska których nie 
są mi znane, osadzono w temże więzieniu. A.

W

ła i lnaCf: uniwersyteckiej. Część zmarłych należa- 
'WeoU chorych chronicznych szpitala wojsko-
zaraz' & Zatem niepodobna nie przypuścić pewnej 
jak t wia(lo ,no> śmiertelność była znaczna,
rych°, ZvvJ'kle bywa podczas cholery, ale ilość cho
dzie! Zo mała. Zaszła potrzeba otwarcia od- 
i t (j06^0 szpitala, ustanowienia rady cholerycznej 

‘ 2 początku mało było wypadków cholery- 
Ś®‘ a bfaz są one częstsze. — Kijów. Tel. pisze, że 
slui0,'c córki kijowskiego gubernatora i dwóch jego  
„ufnych wywołała trwogę powszechną. Rodzina 
Ca eitla ôra przeniosła się do domu prywatnego, 
nie^ y kijowskie zapewniają wszakże, że choroba 

rtla cechy epidemji.

K°dESPONDENCJA DZIENNIKA W ARSZAW SKIEGO.
Paryż, 27 października,

dniu wczorajszym, pod perystylem g ie łd y , 
śród grup ruchliwych tego tłumu różnobarwnego 

^elkich panów i odźwiernych, miljonerów b r u 
dnych i ludzi którzy wymknęli się z ręki sprawie
dliwości, lecz którzy jeżdżą w  powozach, bankierów 
podejmujących się wielkich interesów i kapitali
stów... bez pieniędzy, nie było o niczem innem mo- 
^y, jak tylko o manifestacji zapowiadanej z takim 
hałasem od miesiąca przeszło. A  tymczasem na pla
cu Zgody nie widać było nic innego, oprócz obe- 
\V l' Z w?dotryskami i ze zwykłem i kandelabrami. 
Y\ ichrzyciele pozostali w domu, z obawy przemo
knięcia, albowiem zimny deszcz jesienny padał ule
wnie, paryżanin zaś nie jest miłościkiem takiej ką
pieli. Z powodu tego wodo wstrętu, jeden z moich 
Przyjaciół opowiedział mi co następuje, o najwię- 

,-ym paryżaninie ze wszystkich paryżan, o znako
mitym krytyku de Sainte-Beuve, zmarłym kilka dni 
eJhu. Miał on pojedynkować się i stawił się na 

^ cjsce umówione z dwoma staremi pistoletami 
^hnłkowemi, gdy wtem zaczął padać deszcz i p. de 
^ninte-Beuve stanął pod parasolem na stanowisku, 
h rzeciwnik zaprotestował i zażądał zwinięcia para- 
s°\a> lecz p. de Sainte-Beuve sprzeciwił się temu 
Mówiąc; A leż, panie, zgadzam się na to, ażebym  
z°stał zabity, lecz nie chcę dostać kataru — i bił się 
011 pod zasłoną swego parasola.

koniec końcem, w Baryżu panuje spokojność, z 
CZe,g;o cieszyć się wypada, albowiem rząd przedsię
wziął był należyte środki ostrożności. W ojska w  
hczbie 90,000 ludzi byłyby sobie dały z łatwością 
radę z wichrzycielami. Karabin Chassepot byłby 
2tj0wu dokazał cudóiv na grzbietach francuzów, po
mimo iż sfery urzędowe zapewniają, że karabiny 
phuły być nabite jedynie prochem, i że sama tylko 
Jazda była przeznaczoną (to działania. Ponieważ pa
rkanie mieli do wyboru pomiędzy karabinami
yhassepot a cięciami szabli, przeto dobrze zrobili, 

chcąc uniknąć jednego i drugiego, pozostali w 
hiU.
Cesarz Napoleon przechadzał się wczoraj pieszo 

J®ród publiczności zgromadzonej koło Tuilerjów, 
; towarzystwie jednego tylko adjutanta. P o w ia d a 
n e  na przypadek, gdyby tłu m y  g ro m a d z iły  się, 

cesarz wsiądzie na konia i ukaże się tym tłu
mni.
K^berał Fleury, który opóźnił swój wyjazd z Pa
li,.411' albowiem chciał widzić się z hrabią Stackel- 
st^lem, uda się w sobotę do Petersburga na sive 
>  n°'visko. Jenerał Fleury nie zatryma się wcale 

g l in ie .  . .
jecfją<lz Hyacynt, dotknięty ekskomumkacją, w y- 
ha v do Nowego-Jorku. Taka jest odpowiedź da- 
żaP^ez niego dworowi rzymskiemu, który rozka- 

Zrzec się błędów i pokutować w klasztorze. 
Hyacynt był tak ubogi opuszczając klasz-

A ustria i Ziem ie s ło w ia ń s k ie .
* ( S e j m y . —P o w s t a n i e  w D a l m a c j i ) .  Wie

deń, 30  października. D ziś zamknięte zostaną posie
dzenia znacznej liczby sejmów krajowych, między 
innemi czeskiego, morawskiego, styryjskiego i in
nych, podczas gdy sejmy arcyksięstwa anstrjackie- 
go obradować będą do (i-go listopada; w przedmio
cie zaś sejmu galicyjskiego, zastępca namiestnika 
otrzymał upoważnienie do przedłużenia w razie po
trzeby sesji tego zgromadzenia do 13-go listopada. 
Sejm tyrolski został, tak samo jak w roku zeszłym, 
zamknięty niespodzianie wczoraj, w chwili właśnie, 
gdy miał on przystąpić do rozpraw nad wnioskiem  
swej komisji konstytucyjnej. Rząd nie rozwiązał 
sejmu tyrolskiego dla tego prawdopodobnie powo
du, że można obliczyć z dokładnością matematycz
ną, iż środek taki nie pociągnąłby za sobą najmniej
szej zmiany w teraźniejszej większości tego zgro
madzenia. Sejm czeski uchwalił wczoraj znany 
adres do cesarza. Gazety ogłaszają osnowę tego 
długiego dokumentu, w którym prawa zasadni
cze z 21-go grudnia 1867 roku uznawane są jako 
jedyne obowiązujące tak państwo jak również kró
lestwo czeskie, podczas gdy o patencie z 8-go kwie
tnia 1848 roku, na który czesi powołują się często 
jako na podstawy do porozumienia, powiedziano, 
że takowy ma jedynie doniosłość przyrzeczenia co 
do nadania konstytucji. Adres kończy się terni wy
razami: „Jedynie na podstawie naszej konstytucji, 
która nadaje jednakie wolne prawa wszystkim na
rodowościom w Austrji, oraz w granicach tej kon
stytucji i w jej duchu, możemy dążyć do załatwie
nia sprzeczności istniejących w przekonaniach, i do 
osiągnięcia tego załatwienia w sposób słuszny i 
trwały” . W  dziwnej sprzeczności z tein oświadcze
niem pozostaje inny adres, który złożony został w 
zeszłą środę w sejmie galicyjskim przez jego ko
misję konstytucyjną i który przyjęty zostanie bez- 
wątpienia przez to zgromadzenia. Podczas gdy  
niemcy czescy oświadczają, że konstytucja grudnio
wa jest jedyną tarczą obronną wszystkich patrjo- 
tów, większość sejmu galicyjskiego powiada przeci- 
w n iesie  prawa zasadnicze państwa z 21-go grudnia 
1867 r. „me odpowiadają najgłówniejszym wymaga
niom Galicji,” i że w tern przekonaniu, sejm sformu
łował jeszcze w roku zeszłym, w swej rezolucji z 24 
września, te żądania, które wydają się mu niezbę- 
dnemi dla Galicji, jako organicznej części składowej 
państwa. Podług wszelkiego prawdopodobieństwa, 
oba te adresa doręczone będą cesarzowi jednocze
śnie po jego powrocie z podróży na Wschód. D zi
wny charakter stosunków wewnętrznych Austrji 
wychodzi na jaw w tym fakcie, że dwie większości 
sejińowe, które zapewniają o swej przychylności dla 
Austrji, zwracają się jednocześnie do cesarza z proś
bami wręcz sobie przeciwnemi, tak, iż zadosyćuczy- - 
nienie jednej z nich, zawierać musi w sobie odrzuce
nie drugiej. — Wiener Abdpost podaje dziś sprawo
zdanie o ostatnich bitwach pod Risano i Dragali, z 
którego okazuje się, że powstańcy występują rów
n i e ż  ̂ śmiało jak i silnie, i że wojska austrjackie po
niosły 25-go i 26-go października znaczne straty. 
O udzielonem jakoby przez rząd turecki pozwoleniu 
co do rozciągnięcia działań wojennych na terytorjum 
tureckie i respective czarnogórskie, piszą i dziś 
wszystkie pisma tutejsze, lecz żadne z nich nie wie 
dokładnie, jak się rzeczy mają. Pisma te przyznają 
jedynie jednozgodnie, że przekroczenie granicy czar
nogórskiej przez wojska austrjackie, spowodowało
by nieuuiknienie, nawet przeciw woli księcia M iko
łaja, zajścia z czarnogórcami, i że dla tego powodu 
krok podobny nie zaleca się, dopóki nie zostanie 
skoncentrowana w Bocca di Cattaro taka liczba 
wojsk, która byłaby w stanie stawiać czoło każdej

ewentualności. Dowództwo w okręgu, w którym  
sroży się powstanie, ma być powierzone jenerał-ma- 
jorowi Bogum iłowi hr. Auersperg’owi, który przy
był tu obecnie z rozkazu ministra wojny i miał już 
kilka konferencij z baronem Kuhn’em. Hr. Auers- 
perg dowodził podczas wojny szlezwicko-holsztyń- 
skiej brygadą i uchodzi powszechnie za zdolnego 
dowódcę. (Nordd. A . Z .)

* ( W y p a d k i  w B o c c a  di  C a t t a r o ) .  Wien. 
Abendpost z 29-go października ogłosiła pierwsze 
sprawozdanie o wyprawie, która wyruszyła 25-go 
października z Risano, dla zaopatrzenia portu Dra
gali w żywność i dla wzmocnienia jego załogi. W y
prawa ta trwała dwa dni, podczas których walczo
no zawzięcie. Fort Dragali położony jest wpraw
dzie tylko o dwie mile na północ od Risano, lecz 
z powodu nadzwyczajnych trudności, jakie przed
stawia tameczna okolica, oraz wśród utarczek, ko
lumna wojsk potrzebuje 6 do 7 godzin czasu, ażeby 
dojść do tego fortu. Sprawozdanie urzędowe nie 
podaje siły wojsk, które brały udział w tej wyprawie; 
wzmianka jest w nim tylko o oddziałach pułków  
piechoty Nr 7 i Nr 44, które wraz ze stosowną licz
bą dział, tworzyły brygadę. W  samem sprawozda
niu urzędowem powiedziano: „W związku z poda
ną już wiadomością, że brygada utworzona z oddzia
łów  pułków piechoty arcyksięcia Alberta Nr 44 i 
barona Marojczicza Nr 7, ze stosowną liczbą dział, 
pod dowództwem pułkownika-brygadjera Jowano- 
wicza, otrzymała rozkaz udania się z Risano dla 
zaopatrzenia się w żywność i wzmocnienia fortu 
nadgranicznego Dragali, który na skutek zaszłych  
wypadków, pozbawiony został wszelkiej komunika
cji z wojskami, otrzymano obecnie następujące 
szczegóły, zakomunikowane już w części w telegra
mach: Brygada wywiązała się w zupełności ze swe- 
o-o zadania; fort Dragali zaopatrzony został na dłu- 
o-i czas w żywność i następnie został wzmocniony 
należycie. Postawa wojsk była wyborna, pomimo 
bardzo uciążliwego marszu dwudniowego w okoli
cy całkiem bezludnej i wśród nieustannego deszczu. 
Tak podczas marszu do fortu pomienionego, jak  
również w powrocie ztamtąd, musiano staczać za
wzięte bitwy dla odpierania ataków powstańców na 
kolumnę żywnościową, wejście zaś na wyniosłą 
płaszczyznę koło Dragali dokonane zostało przebo
jem. Straty w ciągu tych bitevv, staczanych przez 
dwa dni, są następujące: polegli: kapitan Naske 
z 44-go, podpułkownik Peszka z 48-go, porucznik 
Straka z 7-go pułku piechoty, oraz jedenastu żoł
nierzy z brygady; odnieśli rany: pułkownik-bry- 
gadjer Jowanowicz, kapitan Bóhm z 7-go pułku  
piechoty, nadlekarz W agner, oraz 64 żołnierzy 
z brygady; znikło trzech żołnierzy. Kolumna ży
wnościowa poniosła także straty: poległo trzech 
woźniców krajowców i zabito 7 mułów. Bliższe 
szczegóły zakomunikowane zostaną natychmiast po 
otrzymaniu takowych.”

* (K  w es tj a d a l m a c k a). W iedeńska K ie Pres- 
se, która w ostatnich czasach, mianowicie od chwili, 
w której zaczęła przemawiać za pojednaniem się z 
czechami, daje poglądy dość pessymistyczne na po
łożenie rzeczy w Austrji, pisze co następuje z po
wodu wypadków w Dalmacji: „Nieustanne zmiany 
w systemie zarządu i w mężach kierujących tako
wym, dozwoliły zaledwie w samym środku państwa 
na zaprowadzenie silnej administracji; lecz za to na 
krańcowych granicach, wpływ władzy rządowej zo
stał doprowadzony do niemocy i jej działalność w y
chowawcza była prawie żadna. Mieszkańcy okrę
gu Bocca di Cattaro znajdują się dziś jeszcze w tym 
samym prawie stanie, w jakim Austrja otrzymała tę 
część kraju z rąk administracji francuzkiej. P o
przestano na zaprowadzeniu jakiego takiego stosun
ku zależności i nie troszczono się zresztą bynajmniej 
o to, czy dzikie usposobienie na w pół barbarzyń
skiej ludności zostało złagodzone i czy poczucie 
prawa i słuszności zostało obudzone. Dopóki szczu-

Ełe podatki, któremi obłożeni zostali mieszkańcy 
locca di Cattaro, w pływały jako tako do skarbu, 

załogi zaś i forty graniczne nie były niepokojone, 
dopóty nie troszczono się o nic w świecie, pomimo 
iż tam właśnie, bezpośrednie sąsiedztwo Czarnogórza 
wymagało zwracania szczególnej baczności na po
bratymców tego kraju, kędącego wulkanem powsta
nia. Nasza dyplomacja i nasza policja państwowa 
stały wprawdzie ciągle na warcie przeciw agitacji 
południowo-słowiańskiej i rozwijały dla zwalczenia 
takowej działalność nieustanną i często zbyteczną; 
lecz nie miały one tyle przezorności, ażeby zabez
pieczyć przeciw sztuce uwodzenia, rozwijanej przez 
stronników niepodległości południowo-słowiańskiej, 
jeden z punktów najniebezpieczniejszych w wła
snym kraju. Musimy teraz ciężko pokutować za 
grzech opieszałości naszych mężów stanu.
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Francja.
* ( W y b o r y .  — Ś l e d z t w o ) .  Paryż, 31 ■paź

dziernika. Od jutra rozpoczyna się perjod zgroma
dzeń wyborczych. Ciekawą i pouczającą, będzie rze
czą śledzić za ruchem politycznym, do jakiego da
dzą powód wybory paryzkie.— liappel donosi, że p. 
Juljusz Ferry odjedz’e jutro do Aubin, gdzie ma 
zamiar razem z Juljuszem Simon wyprowadzić śledz
two z starcia zaszłego pomiędzy wojskiem i górni
kami. Rząd tymczasem sam ma zamiar ułatwić 
wszelkiemi środkami zadanie obydwóch deputowa
nych. (La Fr.)

* (P r o j e k t a w o j s k o w e). .La Patr. z dnia 
31 października pisze: Donieśliśmy o tern, że zasta
nawiają się nad różnemi projektami wojskowemi i 
podaliśmy główną ich osnowę. Niektóre dzienniki 
donoszą nawet, że jeden projekt przyjęty stanowczo, 
ogłoszony zostanie dnia 1 listopada w Journal ofji- 
ciel. Wiadomość ta jest zupełnie błędną. Rząd za
stanawia się w istocie nad obecnym składem wojska; 
ale przed zebraniem się izby nie ułoży żadnego sy
stemu ani też stanowczego projektu, w kwe- 
stji obrony narodowej i bezpieczeństwa kraju. Co 
do gwardji narodowej ruchomej, której blizkie roz
wiązanie zapowiadają niektóre dzienniki, możemy 
dziś zapewnić, że takowa zostanie utrzymaną i że 
mają być tylko zaprowadzone w jej organizacji nie
które ulepszenia, które okaźały się w praktyce ko
niecznemu

* ( P o b y t  c e s a r z a  w C o m p i e g n e ) .  Pa
ryż, 31 października. Piszą z Compiegne pod dniem 
wczorajszym: Wbrew doniesieniom, dziś nie było 
żadnej rady ministrów. Minister spraw wewnętrznych 
posłał tam jednego z swoich urzędników z reskry
ptami do podpisu przez cesarza, który pracował 
tylko dziś z pp. Gressier, Conti i Pietri. Cesarz jadł 
śniadanie o kwandrans na 12-tą. Ranna niepogoda 
stała się nieznośną po południu. Cesarz miał o go
dzinie 1-ej polować z księciem Neyem, jenerałem 
Montebello, jenerałem Malherbe, pułkownikiem Pe
tit, dowódcą Creny, margrabią Castelbajac, baronem 
Bulah, wice-hrabią Costa de Beauregard i dokto
rem Ricord, ale coraz gorsza niepogoda była powo
dem odwołania tego rozkazu. Śnieg pokrył ziemię 
i drzewa. ( I m  Fr.)

Hiszpanja.
* (K a n d y d a t u r a  k s i ę c i a  g e n u e ń 

s k i e g o ) .  Donoszą z Madrytu, że powołanie księ
cia genueńskiego do tronu hiszpańskiego dało po
wód do nader ożywionych obecnie układów dyplo
matycznych. Król Wiktor Emanuel nie dał jeszcze 
swojego zezwolenia; obawia się on wystawienia tak 
młodego i niedoświadczonego dziecka na ambicje i 
intrygi stronnictw tak roznamiętnionych w Hiszpa- 
nji. Król włoski wolałby system unji iberyjskiej, 
na który przystały i popierają go bardzo Włochy i 
Anglja. Zgodzono się przedtem na to, że książę nie 
zostanie uznany natychmiast za pełnoletniego, i że 
przez kilka miesięcy zarządzać będzie krajem no
wy rejent, albo rada rejencyjna; ale stronnictwa nie 
mogły porozumieć się z sobą, gdyż każdy z ich 
przewódców chce być rejentem, albo prezesem ra 
dy rejencyjnej. Postanowiono zatem, ażeby młody 
książę, który dopiero w m. lutym ukończy szesna
ście lat, uznany został dziś za pełnoletniego. (La 
Patr.)

Turcja i ziemie słowiańskie.
* ( Kwe s t  j a  t u r e c k o - e g i p s k a ) .  Czytamy w 

gazecie Nord pod datą 30-go października: „Wbrew 
temu co mówiła wczoraj Patrie, Constitutionnel za
pewnia, że podróż sułtana do Egiptu, która wyda
wała się na chwilę rzeczą postanowioną przez Por- 
tę, stała się od kilku dni mniej pewną. Powiadają, 
że stanowcza decyzja w tym względzie miała być 
powziętą dopiero po przyjeździe cesarza Francisz- 
ka-Józefa do Konstantynopola. Niektóre mocar
stwa, przedewszystkiem zaś Anglja, miały odradzać 
sułtanowi przedsięwzięcie tej podróży, a to w inte
resie pojednania z wice-królem Egiptu. Z drugiej 
zaś strony, też mocarstwa mają nalegać na wice
króla, ażeby nie zwlekał zbyt długo ze swą wizytą 
w Konstantynopolu. Rząd ottomański, przed po
wzięciem decyzji, chciałby, jak powiedziano wyżej, 
zasięgnąć zdanie gabinetu wiedeńskiego. Przyzna
jemy z pokorą, że cała ta historja jest mało dla nas 
zrozumiałą; postawimy jedynie następujące pytanie, 
na które nie widzimy na teraz odpowiedzi: jakie 
wydarzenie niespodziane i nieznane mogło mieć 
miejsce, ażeby podroż sułtana do Egiptu, doradza- 
na dwa tygodnie temu przez niektóre mocarstwa, 
jako zdolna ułatwić załagodzenie nieporozumień z 
wice-królem, była odradzaną dziś przez te mocar
stwa, jako mogąca przeszkodzić załatwieniu tychże 
nieporozumień? Z artykułu Constitutionnela zrozu
mieć można to jedynie, że przed powzięciem decy

zji w tej kwestji, Porta ottomańska <Fee poradzić 
się rządu austrjackiego, który jako wielce doświad
czony w sprawach zajść wewnętrznych, może rze
czywiście prędzej niż kto inny udzielić rady Tur
cji”.

Ameryka,
* ( K w e s t j a  w y s p y  Kuby) .  Rząd Stanów 

Zjednoczonych zakomunikował niedawno dzienni
kom amerykańskim artykuł półurzędowy, w którym 
tłómaczy się co do swej postawy w kwestji wyspy 
Kuby. Gabinet waszyngtoński nie kryje się ze swe- 
mi sympatjami dla powstańców wyspy Kuby, lecz 
stara się zarazem wykazać, że usiłował stale prze
strzegać swe zobowiązania międzynarodowe wzglę
dem Hiszpanji, bez puszczania atoli w niepamięć 
tych zobowiązań, które Hiszpanja zaciągnęła wzglę
dem Stanów Zjednoczonych; ajenci lub mniemani 
posłowie, działający w imieniu mieszkańców wyspy 
Kuby, zgłaszali się do niego często z prośbą uzna
nia powstańców za stronę wojującą, czyli innemi 
wyrazami, z żądaniem, ażeby powstańcy traktowani 
byli narówni z Hiszpanją. Żądano także od Stanów 
Zjednoczonych, ażeby poszły za przykładem Me
ksyku, Peru i innych rzeczypospolitych Ameryki 
południowej, i ażeby dały w ten sposób powstańcom 
wyspy Kuby zachętę w icłi walce z Hiszpanją. Rząd 
nie przychylił się do tych żądań (powiada dalej ko
munikacja półurzędowa), a to na zasadzie praw mię
dzynarodowych, albowiem położenie wyspy nie u- 
sprawiedliwia, w przekonaniu rządu waszyngtoń
skiego, uznania flagi powstańców wyspy Kuby, i 
nie złożono jeszcze żadnego dowodu dostatecznego, 
że istnieje de facto rząd powstańczy, posiadający 
władzę zdolną zapewnić jego utrzymanie się i jego 
charakter. Jakkolwiek propozycja co do pośrednic
twa rządu Stanów Zjednoczonych została już raz 
odrzuconą, pomimo to, tenże rząd byłby skłonnym 
do wznowienia tej propozycji, gdyby wydarzyły się 
okoliczności zdolne usprawiedliwić taki kyok. Tym
czasem, rząd trwać będzie nadal w swym sposobie 
postępowania; przestrzegać on będzie prawa o neu
tralności i znajdować się będzie w  gotowości do da
nia poparcia sprawie niepodległości wyspy Kuby, 
w ten sposób, ażeby nie zostały pogwałcone warun
ki traktatów, lecz nie da się wciągnąć w zawikłania 
z Hiszpanją, lub z jakiem innem mocarstwem euro- 
pejskiem, „woli bowiem t r z y m a ć  się drogi pokoju, 
jako dającej najniezawodniejsze środki do osią
gnięcia wszelkich celów pożądąnych w rzeczpospo- 
litych i dla przyjścia w pomoc tym, którzy walczą 
za swą niepodległość.” Takie usposobienie jest roz
tropne i budzące zaufanie, lecz z tamtej strony 
Atlantyku panuje powszechne przekonanie, że nie
zwłocznie po zgromadzeniu się kongresu, rząd wa
szyngtoński będzie zmuszony do przybrania posta
wy bardziej stanowczej na korzyść powstańców wy
spy Kuby, albowiem znaczna liczba deputowanych 
oświadczyła się za sprzyjaniem sprawie powstania. 
(Nord.)
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d nia  2 2  Paźdz. (3  L istopada!-
K a l e n d a r z .

W e czwartek 2 3 października (4 listopada) —  św. Karo
la Bormeusza. —  Słońce wsch. o godz. 7 min. 2; zach. o 
godz. 4 min. 25.

W  piątek 24 października (5 listopada) — śśw. Zacharja- 
sza pap. i Elżbiety panny. — Słońce wsch. o godz.' 7 min. 4; 
zach. o godz. 4 min. 2 3.

S t  a n p c g o c l y .
Dziś z rana ciepła -)• 4.°1 R. o g 6 r. r a u a . O £. 4 po p ó ł.

W c z o ra j .
Barometr w milimetrach . . . . 749.33 760.32
Termometr R eaum ura..................... t  O.1̂ -i-2.°2
Stan nieba .................................... ] pochmurny pogodny

Największe ciepło -f. 2,"8 B. Najmniejsze ciepło -|- 0,1’4 R. 

Wysokość wody na Wiśle stóp 3 cali 5.

W i d o w i s k a .
W IE L K I TEA TR. — Dziś, we środę, dram at w 5-ciu 

aktach, Panna de Belle-Isle. — Osoby: Książę de Riche
lieu, par Francji— p. Swieszewski\ Panna Gabrjela de Bel- 
le -Isle— pani Modrzejewska; M argrabina de P rie  —  pani 
Niewiarowska; Kawaler d’Aubigny, porucznik gwardji k ró
lew skiej— p. Tatarkiewicz; Kawaler d'Auvray— p. Grzy- 
wiński-, D ’Aumont, kapitan gw ard ji— p. Dóczkowski; Cha- 
millac — p. Dąbrowski-, M arysia, służąca m argrabiny— 
panna Gilska; Lokaj m argrabiny — p. Jejde\ G erm ain, lo
kaj księcia de Richelieu — Jutro, we Czwartek, 1-szy
raz balet Flick i Flock-

TEA TR  ROZM A ITOŚCI.— Wczoraj, we w torek, dawa

no komedje Uściskajmy sig! i lió d  kasztelański, %’10
osób 4 44 .

W  SALI RESURSY O B Y W A T E L SK IE J. — Dziś, 
środę, Koncert symfoniczny orkiestry teatru  wielkiego P° 
przewodnictwem A. MOncheimera. — Początek o godńDie 
8-ej wieczorem.

G ABIN ET ZOOLOGICZNY (w pałacu Kazimier0*' 
sk im ).— Otwarty w Niedziele i Czwartki.

MUZEUM SZTUK PIĘK N Y CH  (w pałacu Kazimiero*’
skim), w pawilonie na lewo, we Czwartki i Niedziele be*'
płatnie, od godz. 10-ej rano do 2-ej po południu.

W YSTAW  A TOW ARZYSTW  A ZACHĘTY SZTUKI’!®’ 
KNYCH (w hotelu europejskim). — Codziennie, od god*1’ 
ny 10 rano do wieczora. — Cena wejścia kop. 15; w o1*’ 
dzielę zaś i święta kóp. 5.

TEA TR RĄPPO. — Dziś i codziennie, przedstawi®’ 
nia Optyczne H- K rosso .— Przedstawienia te zawierać W  
dą cudne obrazy, objaśniane ustnym wykładem: 1) Geol°’
gja -z rozmaitemi perjodami tworzenia się ziemi. 2) Potop, 
według najpierwszych oryginalnych rysunków Gustawa U0* 
re w  15-u częściach. 3) Kolekcja najpiękniejszych miej*6 
w Europie i architektonicznych ozdób (przy pomocy mag1' 
cznego światła). 4 ) Plastyczne dzieła sztuki, koyie najwi?' 
kszych mistrzów malarstwa, fantasmagorynne i czarodzieJ' 
skie obrazy, dokonano przy pomocy optyki i cudowna gr* 
kolorów.— Na powszechne żądanie. —  Cena miejsc zniż0' 
na: Loża na osób 6, rubli sr. 3 kop. 30 na ubogich; 1°̂ * 
na osób 4, rs. 2 k. 20 na ubogich; parquet kop. 50 i kop' 
5 na ubogich; miejsce numerowane kop. 40 i 5 na ubogi0®1 
pierwsze miejsce kop. 3 8, drugie miejsce kop. 20; galerj* 
kop. 10. Dzieci do lat 1 0-ciu płacą na pierwsze i drug'8 
miejsce połowę. — Początek o godzinie wpół do 8-ej. 
Wczoraj, było osób 16 7.

* Dnia 21 (2 ) b. m. i roku, chorych w 8-u cywilny0® 
szpitalach; przybyło 5 5, wyzdrowiało 44 , umarło 5 , p0' 
zostało 1771 (mężczyzn 8 5 3, kobiet 9 18 ), z nich w szp1' 
talu starozakonnych mężczyzn 19 9, kobiet 17 7.

* Dnia 21 (2 ) bież. mies. i r., urodziło SlQ: ehr&j 
ścjan: płci męzkiej 9, płci żeńskiej 9; starozakonnyd 
płci męzkiej 5, płci żeńskiej 4 , razem 27; —Z R W aT ^  
Ś l u b y  małżeńskie: par: chrześcjan 8; s ta r o z a k o V  
nycli — ; — umarło: chrześcjan: płci męzkiej 9, P
żeńskiej 6; starozakonnych: płci męzkiej 
skiej 8, razem 2 3.

5, płci żeń'
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Ca A L E X A N D E R  U -g i  
ASz W sz e ch  R o s j i  K r ó l  P o ls k i  

& & &
Wiadomo czynimy, iż 
Trybunał Handlowy 

w I m iesic  H aszem 

*Mał wyrok osnow j następującej:
Jf0 .Obecni: D z ia ło  s ię  n a  sesji

08lń*k.i Prezes. T rybunału  H an d low ego
p Płj 6r \  o  j w  W arszaw ie d. 1 5 ( 2 7 )

j Sedz. P a id z ier llik a  1869 r:
(p odp .) K om osiń sk i P rezes.
(  — )  W . A n d rych iew icz Podp.

, ,  tryb u n a ł H andlow y w  W arszaw ie, 
dti h ':'X-{'  8»bie don iesionem  w  podaniu w  dn ia  

S1ej8zym przcz A d o lfa  H ayberger Z akład Cu- 
lemiczy w  W arszaw ie p od  N r. 740/1 prow a- 

V’c?o i tam że zam ieszkałego , iż  tenże z po-  
jj " braku kredytu i o g ó ln e g o  upadku lian - 
. stał się niew ypłacalnym  sw oim  w ierzyeie-  

*  myśl w ięc art. 1, 13 i  d a lszych  k sięg i H I  
°^ksu H and low ego.

Trybunał H and low y w  W arszaw ie  
. ^Padłość A d o lfa  H ayberger Z akład  C ukier- 
lcty W W arszaw ie pod N r. 740/1  utrzym ują- 

i tam że zam ieszkałego og łasza . Czas za- 
2?cia gję takow ej z dniem  dzisiejszym , jak o  

, ltst podania określa . O pieczętow anie  w sze l-  
leB° majątku do tegoż H aybergera  n a leżące- 
0 Pod powyższym i num eram i lub gdzie bądź in- 

,2le.i znajdować się m ogącego  rozporządza i do 
^Pełnienia  tego . ’P od sęd k a  Sądu P ok oju  W y 
p a łu  H  deleguje. K uratoram i upadłości H e l-  
jlclla Patrona” i A nders w ierzycie la  m ianuje. 
j,8 Sędziego K om isarza W -go  E dw arda H erin g  
Wziego T rybunału  przeznacza. O sobę up adłe- 

Przez oddanie go  pod dozór p o licy jn y  zabez- 
f ’«Gzyć nakazuje. W pis na  rsr. 3 jako w  obie-  

Clt> niepewnym  ustanaw ia i  op łatę  takow ego  
masę Wkłada. M ocą w yroku w  pierwsze.) 

Stancji pod tym czasową egzekucją mim o p
Pozycji i apelacji wydanego, zawieszenie kto- 
t ? ° ń a  t a b l i c y  T rybunału  i podanie go  do pism  

"ratoiom poleca.
( podp.) K om osiń sk i P rezes.
(  - ) Andrychiewicz Podp.

Zalecamy i rozkazujemy wszystkim Komor
nikom Sądowym od którychby się tego doma- . 
gano, aby wyrok ten W yegzekwowali. P roku ra- j 
torom Królewskim, aby tego  dopilnowali.’ Ko- 1 
mendantom i Urzędnikom siłv zbrojnej, aby ] 
dodali -  - ‘pom ocy w ojskowej, gdy o tak ow ą pra-

^ - " U ł z y i y  s ię  o p a u a i ,  o o  i r g u m  _

prekluzyjny na dzień 4 (16)
(9 r. w Kancelarji mej wyznaczam. 
J^dyc d. 18 (30) Października 1869 r. 

M. Slubowski.

Mlie w ezw ani zostaną.
Za zgodność n in iejszego  g łów n ego  w /-  

eiągu  z swym oryginałem  na  papierze  
bez stem pla  spisanym  św iadczę i d la K u- 
ratorów m asy u p a d ło śc i w ydaję.

” arszawa d. 15 (2 7 )  P aździern ika  1869 r. 
Podpisarz T rybunału ,

(p od p .) A n d rych iew icz.
*%**^J^tłt^ o » ia e :»gsłłv»ajig.ŁTmvarvrya::ty-u-łrgyr4?itw!y.tagc ta a ic « 8Sg»«t7){raiiwł

OT WARCIE SPADK ÓW .  
J g K P H T I E  H A O M J l C T R T i .

.V. 1). 8006 . P isarz Sadu Pokoju  
v, w R adyniu

0 nastąpionej śmierci: 
et ^ 'gdora Tetelbaum, właściciela nieru- 
(50lności w m ieście M iędzyrzecu pod Nr. 
'  p ł o ż o n e j ,  i
Ul • Franciszka Kubańskiego. właściciela  
^hch om ości w mieście Radyniu pod Nr. 

dołożonej
^^tWorzyły się spadki, do regulacji których,

^ L I C Y T A C J E .  -  T O P U ! .
Y  Jj. 7 634 . M agistrat M iasta  W arszawy. 

ik °duje się do w iadom ości pow szechnej żo w  
29 P aźd ziern ik a  (1 0  L istop ad a) r. b. o 

fc ’-'Uic 12 w  połu dnie  odb ęd zie  s ię  w  sa li po-  
tfi eń M agistratu licy tacja  in  m inus przez 
C y t o w a n e  deklaracje a  następn ie  g ło śn a  
ij^M zy konkurentam i którzy  deklarację z ło -  

najkorzystniej d la  m iasta  zadeklarow a- 
i^ t n y ,  na  dostaw ę w  c iągu  la t  dw óch 1870  
W 1 na potrzebę m. W arszaw y każdego  ro- 
oląjNueni brukowych sażenów  ku biczn ych  
kojj 500 , szabru tak ich żc  sażenów  20 0  zaś 
{tt<>|*dejnu i  k ostek  gran itow ych  w  m iarę po- 

j ]’od cen  a m ianow icie:
jed en  sążeń  ku biezn y kam ien i bruko- 

fcli ^Z w yczajnych rs. 45 kop . 53 w yraźnie ru- 
} jfrdzieści p ięć  kop iejek  p ięćd ziesią t trzy. 

u jed en  sążeń  ku biezn y kop fsztejn ów  rs.

80  kop . 89 w yraźnie rub li ośm dziesiąt kop iejek  
ośm d ziesią t dziew ięć.

3. Z a jed en  sążeń  kw adratow y k ostek  gran i
tow ych  rs. 28  k op . 80  w yraźn ie rubli d w ad zie
śc ia  ośm  k op iejek  ośm dziesiąt.

4 . Z a jed en  sążeń  ku biezn y szabru rs. 49  
kop . 6 7 1/ 2 w yraźnie rubli czterdzieści d ziew ięć  
kop iejok  sześćd ziesią t siedm  i pół.

5. Z a  w ytłu czen ie  jed n ego  sażen a  ku biczn e-  
g o  szabru z kam ien i w łasn ośc ią  m iasta b ęd ą
cych  rs. 9 k op . 24  w yraźnie rubli dziew ięć  k o 
piejek  dw adzieścia  cztery.

M ający przeto zam iar ub iegan ia  się  o tak o
w e przedsiebierstw o m ogą z ło ż y ć  w  czasie i 
m iejscu w yżej oznaczonym  n a  ręce p. o. P rezy 
denta M insta op ieczętow an e dek laracje , n ap isa
n e  pod łu g  w zoru niżej zam ieszczonego  a w  
tych  w yraźn ie  literam i bez skrobania  pop ra
w ek  i p rzek reśleń  w ypiszą  ja k i odstępują pro
cen t od cen  pow yżej w w arunkach p oszczegó l-  
n ion ych  do n in iejszej licy tacji podanych.

N ad to  do deklaracji w in ien  b yć do łączony  
k w it k asy  g łów n ej okonom icznej m iasta  W a r 
szaw y na  z ło żo n e  w  tejże vadium  w  ilo śc i rs.
3 .750  i  n a  k oszta  og łoszen ia  rs. 15 które n ieu-  
trzym ującem u s ię  przy licy ta c ji n atych m iast  
zw rócone będą.

B liższe  w arunki dotyczące w  m ow ie będącej 
licy tacji są do przejrzenia w  W yd zia le  A d m i
nistracyjnym  każdod zienn ie  w yjąw szy dni św ią 
teczn ych .

W zór  do deklaracji.
W  skutek  og łoszen ia  z dn ia  podaje n i

n iejszą  deklarację iż podejm uje się dostaw y w  
ciągu  la t  dw óch to jo st 1870 i 1871 kam ien i 
brukow ych seżenów  kubicznych 500, szabru ta -  
k ich że  sażenów  200 , zaś kop fstejnów  k ostek  
gran itow ych  w  miarę potrzeby po cen ach  a 
m ian ow icie  (w yp isać z og ło szen ia ) i  odstępuję  
od  cen  tak ow ych  procen tów  N . N.
(w yp isać  literam i) poddając się  w szelk im  ob o
w iązkom  i zastrzeżeniom  w  w arunkach licy ta 
cyjnych zam ieszczonym .

K w it na  z łożon e  w  K asie  G łów nej E k o n o 
m icznej M iasta W arszaw y yadiu m  w  ilo śc i rs.
3 .7 5 0  i  na  k oszta  og łoszen ia  rs. 15 przy n in iej-  
szem  załączam .

S ta łe  m o je  z am ieszk an ie  w  .N. N . p isa łem  d. 
N . Ni

(p odpisać w yraźnie im ie i nazw isko)
W arszaw a d. 6 (1 8 )  P aźd ziern ik a  1869 r. 

p. o . P rezydenta , 
Jen era łn ego-S ztab u , 

.Tenerał-M ajor, W itk ow sk i.
N a cze ln ik  K ancelarji, Z dzitow iecki.

N . D . 7865. M agistrat M iasta  W arszaw y.
Podaje się do wiadomości powszechnej, że  

w dniu 5 (17) Listopada roku bieżącego o go
dzinie lił w południe, odbędzie się w sa l/P o -  
siedzeń Magistratu licytacja in minus 
przez opieczętowane deklaracje na dostawę 
w ciągu roku L870 to jest od d. 1 (13; Stycz
nia 1870 roku, do tegoż dnia i miesiąca 1871 
roku.

A Dla Warszawskiej straży ogniowej:
Oleju do oświetlenia m. Warszawy i przed

m ieścia Pragi, oraz latarń w zabudowaniach 
straży ogniowej znajdujących się około 55001 
funt. z których */, części rzepakowego, a j 4 
konopnego, tylko w czasie wielkich mrozów  
użyć się mającego, a to od ceny po kopiejek 
dwanaście i czterdzieści pięć setnych za funt 
bez różniay rzepakowego lub konopnego.

B. Dla Warszawskiej straży policynej.
Oleju rzepakowego do oświetlania czatowni 

około funtów 1620 od kopiejek dwanaście i 
czterdzieści p:ęć setnych za funt.

Knotów bawełnianych arszynów 350 arszyn 
od ośmdziesięciu trzech setnych kopiejek 
srebrem.

Mający przeto zamiar ubiegania się  o ta 
kową dostawę, mogą złożyć w czasie i 
miejscu wyżej oznaczonym na ręce p. o. 
Prezydenta miasta opieczętowane deklara
cje, napisane podług wzoru niżej zam iesz
czonego. a w tych wyraźnie literami bez 
skrobania poprawek i przekreśleń wypiszą  
jaki odstępują procent od cen powyżej wy
szczególnionych a do niniejszej licytacji po
danej.

Nadto do deklaracji winien być dołączony  
kwit Kasy Głównej Ekonomicznej miasta 
Warszawy na złożone w tejże vadium w il ści 
r3. 850 i ua koszta ogłoszenia rs. 12, które nie- 
utrzymującemu się przy licytacji natych
miast zwrócone będą.

B liższe warunki dotyczące w mowie będą
cej licytacji są do przejrzenia w Wydziale 
Administracyjnym każdodziennie, wyjąwszy 
dni świątecznych.

W zór do deklaracji. 
W  skutek ogłoszenia z dnia podaję 

niniejszą deklarację iż podejmuję się dosta
wy w ciągu r. 18 7 0  to jest od d. 1 < 1 o i Stycz
nia 1870 r.. do tegoż dnia i miesiąca 1871 r. 
(wypisać szczegółowo dostawę z cenami) i od 
stępuję od takowych cen procentów NN. (wy
pisać literami) poddając się  wszelkim obo
wiązkom i zastrzeżeniom w warunkach licyta
cyjnych zamieszczonym.

Kwit na złożone w Kasie Głównej Ekono
micznej m W arszawy vadium w ilości rs. 850

i na k o sz ta  ogłoszenia rs. 12 przy niniejszem  
z  p łftcz  fim •

Stale moje zamieszkanie w NNT. pisałem
dnia '■ N. . . . .  .

(podpisać wvrazaie imie i nazwisko) 
Warszawa d. 13 (25) Października 1869 r. 

p. o Prezydenta, 
Jenersluego Sztabu Jenerał-Major, 

Witkowski. 
1 - 3  Naczelnik Kancelarji, Zdzitowiecki.

N . D . 7 83 6 . M agistra t M iasta  W arszaw y.
P od aje  się  do w iadom ości pow szechnej że  w  

dn iu  5 (1 7 )  L istopada r. b . o godzin ie  11 z ra
na  odbędzie się w sa li p osied zeń  M agistratu  l i 
cytacja  in  minus przez op ieczętow an e d ek lara
cje na  dostaw ę w  roku 1870 d la  W arszaw sk iej 
Straży P olicyjn ej 1 ,060 sztuk  kaftan ik ów  w eł
n ian ych  sztuka od rs. jed n ego  kop . ośm dziesiąt.

M ający przeto zam iar u b iegan ia  się  o takową, 
d ostaw ę m ogą z łożyć w  czasie  i  m iejscu  w yżej 
oznaczonym  na  ręce p . o. P rezyd en ta  M iasta  
op ieczętow an e deklaracje, nap isan e pod ług  
w zoru niżej zam ieszczonego a  w  tych  w yraźn ie  
literam i b ez skrobań popraw ek i  przek reśleń  
w y p isz ą  ja k i odstępują procent od  cen y  pow y
żej i  w  w arunkach p oszczegó ln ion ych  a do n i
n ie jszej licytacji podanej.

N a d to  do deklaracji w iu ien  b yć d o łączon y  
k w it K asy  G łów nej E konom icznej M iasta  W ar
szaw y na złożone w  tejże vadium  w  ilo ś c i rs. 200  
i  n a  k o sz ta  og łoszen ia  rs. 10, które nieutrzym u- 
ją cem u  się przy licytacji n atych m iast zw rócone  
będą.

B liż sz e  w arunki dotyczące w  m ow ie będącej 
l ic y ta c ji są  do przejrzenia w W yd zia le  A d m in i
stracyjnym  każdodzienn ie w yjąw szy dni św ią- 
eczn y ch .

W zór do deklaracji
W sk u tek  o g łoszen ia  z dnia podaję

n in ie jszą  deklarację iż  podejm ując się  dostaw y  
na rok 1870 <lla W arszaw skiej Straży P o licy j
nej 1 ,060  sztuk kaftan ik ów  w ełn ianych po rs. 
jed en  kop . ośm dziesiąt, i odstępują od takowej 
cen y  procen tu  N . N . (w yp isać  literam i) podda
ją c  s ię  w szelk im  obow iązkom  i zastrzeżeniom  w  
w arunkach licytacyjn ych  zam ieszczonym .

K w it n a  z łożon e  w  K asie G łów nej E k o n o 
m icznej M iasta W arszaw y vadium  w ilo śc i rs. 
200  i na koszta og łoszen ia  rs. 10 przy n in iej
szem  załączam .

S ta le  moje zam ieszkan ie w  N. N . p isałem  
N. N.

(podpisać wyraźnie imie i nazwisko.
W arszaw a d. 13 (2 4 )  P aźd ziern ik a  1869 r. 

p. o. P rezydenta  
Jen era ln ego-S ztab u , 

Jenerał-M ajor, W itk ow sk i.
1— 3 N acze ln ik  K ancelarji, Zdzitow iecki.

N . 1). 7065 . K h .ie itK oe I~yb e p itc K o e  
U p attA e itie .

Cinib oóbiiK.weTb, u to  11 Hoaópa 1869 r. 
Bi, uaCTb no nojiygHH, bt> npncyTCTBiii ero, 
ó y s y n ,  npoH3B0girn>cn H3ycTHi,ie ro p n i na 
nocTawty Bb óygym esib  1870 rogy, ązH l 'y - 
OepHCKaro IIpaBJieHŚH, ero T nnorpaoitt ii 
JIiiTorpatiu  ocoóojt KaimcjiapiH P. Pyóepiia- 
•ropa nnci,3ieiiHHX'i>, THHOrpa®nux'i. n jiiito- 
rpa<i,hhai, jiaTepiaJOni, u KaHnc.inpcEiJX'i, 
npiina.uzejKHOCTeii.

T oprn ó y s y T i, i!poii3boshti>ck (in minus), 
ci, ycTymsoio °/'0 o t i,  cytiMH, k o t opas óy;i,ćTrh 
npHuirraTbca iiojpiigunny sa  soctobjchhm o 
KamjibiS paa-i> iiarepiajibT, uI.h łi KOTOpuxi, 
ycTP.HOB.i; ni,: Ki, Pyoopi.cKflci, ilp a tu en iu .

ffieaaiom ie yuaCTKoraxb bib x o p ra x t, oóh- 
aaHbi h b h tłch  hi, sia3HaueHH0My eposy m , 
X'yóepHeitoe IIpaBneHie ii npe^crnnnTi, aa- 
^o ri, Bi, KO.isiiecTBli 350  pyó. paBHHiómift- 
cu V10 uacT ii nOApiifla; ne yjepiK anim iM C a h;i 
Topraxi,, sa .io n , óygerŁ  i:03iipainen'L Hewe-
RJteiiHO.

yczoiiia TOprOBi, n oópaanhi jiaTepia.iioBi, 
MoryTn ó i,iTb pażCsiorpuBaesibi B'b l'y 6 ep n - 
ckOMi, npaBJieHiii euieRueRHO m> npacyT - 
CTBeaHOe npesni, sa  iiciuiioueHiesrb rheS 
npasgaiiuuMxi,' h Bocnpecubixu,.

1’. K.h.ibui.i, 17 OitTHÓpii 1869 roRa.
CeKpcrapb ryóepKcKaro IIpaBjieiiiu,

1 —3 'lepxteBHUb.

, N. D . 7996. O n p u m H o e A p m iiA e p iiiic K o e  
J n p tw . ie n ie .

Ujm BapniaBCKOMi, OfipyxBOm ApTn.iJie- 
piftcnuM-b ynpaBjewiii 6yf,»Th npOHSBORiiTb- 
ch ORKuib Topru, 6e3i, nepeTOpiKKH 25 Hos- 
®Pa (* j^eitaópii) na npORaiity b ł  BpecTi.-jlH- 
t o b c k o S  upSuocTHOił apTHji.iepin Hero.RiibisT, 
u neiiyatubix’b ilcTa.MOB(b, a  iineHHO:

1. M1irh c i  npanoÓMB iseJh3a 21 nyą.
2. C tu h h  b t, paSHMXi, u ac rax 'b  so 274 tiyR.
3. aieji'B3a -jiouy go 1938 nyg.
T o p ri, HaSHaiaeTca H3ycTHbi8, no gony- 

cnaeTCK h npHCbmna 3aueuaTaHHbixb oóbh- 
n ae n ia , Koropbiii rojh!hi,i ó m t b  gocTaBjesiH 
bt> Hii3P.annoe YnpaBueHie bi> geHb TOpra, He 
n 03>se l l  uacoBi, yTpa C'b iipHJtoiKeHieMi, iipn 
s t o m t ,  3a jio ra  paBHaro HHTOŚi uacTH h jh  20%  
o t b  npegnoiueHHOh b t ,  oO'baBaeHia sa sieTajt- 
jiw u itib i.

Ha n3ycTiiHXT. Topraxi,, aażoru. goaateHT, 
ÓMTb npegcTasjteHi, npii oSbiib je iiin  Ha rep-

6obo8 óyM ari pliHoio nu, 40 non., Ha B c ieo - 
oóme npogaBaejiue MeTaajiH, Ha c y u u y  400
p yó . C'b TtMb, UTO JI0UO, Bit KOTOpUMU, O- 
CTaBercH nonyiiKs, oóa3ano gonOJiHHTb 3R- 
n o ri, r a m ,  utoóu TaKOBOii coc,tubjhjii, 20%  
otu, cyjiMbi npegaoateHHoh u mi, 3a  neTaajii,i 
na Topraxi,.

Bajoru, n a s  u. Ha licycTHMX’b T(,pr;iX'Ł. THK1, 
ii npH  saueuaTaHHbiKt oSbaBjeHiaxu,, gOJt- 
iKeHi, ÓMTb npegcTaBjieHi, nu, HaaHUHbixi, 
genbraxu, ;i.iii ca Koi; MKixi, n]K;iic iiTK ki x i, ó y- 
Maraxi,.

HaBnaueHHBie bu, npogamy mctk.i.ti,i, iiic.iii- 
K upie MoryTb mighTb bu, Epecib-JlHTOBCKofi 
KpbnocTiioS ApTHjiepiH, a  ycjionia Ha npo- 
g a sy  hxt>, MoryT'b uiiTaTb bi, Bspmanciioii-b 
OKpy»H0Mi> ApTHjepiScEOMi, ypanueBia e- 
HtegHeBHO, o t i ,  9 uacoB i y rp a  go 3 uacoBu, 
ńo nojygim , KpoMh iipasgiiauHbix'b h  boc- 
KpeCHbixu, gneu.

I '.  BapmaBa, 20 Okthóph 1869 roga. 
nparuiTeJib gtJi'L, H ojkobbhku,,

1— 3 CoMOEi.

N. D. 7955. hepuiaecKoe O n p y x m e  
A pm uA epiU cK oe ynptiHACHie.

BbisbrnaeTT, iHexaioiuHxi, npmiaTb Ha ceóa 
nocTaBKy n'b HoBOreoprieEcayio h  Bpeci-h- 
jI h t o b c k j i o  KpinocTHUH A praaep iu , BHiKe- 
cji'hgyioiuHX'b MiiTepiajOBu,:-

B i HoBOreoprieecityio noniu, cbipomiTHbii-b 
xx1>óiioS BughjKir, HMfnomaxu, giiHuy 3 ap- 
niHHa ii inapiiHa 2 apaiHHa 46 ite is i; bu, 
IipecTU. JlnTOBCityio 53itoatn.

Bu, HoBoreoprieBCKyio, siign  jhctobo&  
(A5 12) t o x i u h h o i o  Bh o g H y  .Miiiio, npn u i h -  
piiH i JHCTa Bb 18 giofiMOB'b 8 n y g i,, bu, 
JBpecT'b-JlHT.OBCKyio 10 iiygb.

Bb HoBOreoprieBcityio luypynOHi. M*g- 
HblXb MamHHHOfi BHgUXKH, g.lHHOIO % gioSwa 
gJHHOIO Bb */4 giohsia, gjUlHOIO Bb 1%  gloflMa
3000 iuryKb; bi> BpecTb-jliiTOBcicyio 11000
niryitb .

B b IloBoreoprieBCKyio- u iypanoB t mig. 
BMXb MaiHIlHHOfl BblglUKU, gJHUOIO %  glofl- 
ua, gmiHoio Bi, 3/. giofiua, rjihiioio Bb 1 >/„ 
gioftaa, 5000 uiTyKb.

Bb HoBoreopricBĆKyio mypynoBb a ig -  
HUXb JiaiUHHHoft Bblg'lSJlKH, gjntiioio %  gioS- 
3ia, gJHHOIO Bb %  giofljia, gJHHOlO Bb 1%
gioSMa, 200 0  H iT yitb ; n b  1 i p ec  t b  -.1 ht o i? cc  y 10 
1500 lUTyin,.

B b HoBOreoprieBCKyio cymia c.hparo coa- 
gaTCKaro, uiiipiiHOio Bb 2 apmiiHa, 32 apui.; 
Bb BpecTb-HHTOBCHjriO'63 apui.

Bu, HoBOreoprieBCKyio mypynoBb aieiit- 
3HblXb iiaiHHHHOił PblgtJtKH, g.IHHOIO Bb %  
gioiiaa 28,000 uiTyiib; nb  Lpec/ri,-,] in o  coxy io 
4000 nny k  i ,

T o p n , H3yCTHbili cobonynHO cb suneua- 
TaHHbiiiH oóbiiBJieHiiiMH OKouibTejibHbni 6eeb 
nepeTopwiiH, Ha3HauacTCH npn ObpyaiHOtib 
ApTH.iepiScKOłib yupanneniu 4 Hoaópa 1869 
roga ne noaiKo 12 uacoBb yTpa.

IIpieMb saneuaTbixb oObaBxeiiili npeapa- 
THTca r.b geHb TOpra Eb 12 uacoin, yupa; 
npii ueiib TaiiOBbia <, óbiiB-ieuia cb uoruhct- 
KaniH ii nonpaBEaiiH iiag-ii iKaipiim, 0Ópa30Hb 
ne oroBopeHHbisiH cb o6o3Haueniesib u Ehh  
HiiG,paiiH a ne uponucbio n Booóme ne ygo- 
BjeTBopaiomia Bb ueMb jihóo upaBHaaMb y-
itaaaHHbiMb Bb 1909, 1910 u 1912 cTui bnxb 
1 uacTii 10 Tona CBOga rpaatgaHcunxb 3uko- 
HOBb IIOHTyTCa HegbhCTBHjejlbHblMtl.

T o p rb  ÓygeTb npon3Begenb na iiamgbili 
npegMeTb H Bb EaiKgyiO H3b gByxb KplUIOCT* 
libixb aprn .icpiu  ocoóo.

3 a . io r b  i tb  T O pry r j h  j a g b ,  k o to jih h  ho- 
jiteiiaiO Tb TOprOBUTbca na n o c T a E x y  maTepia- 
jiOBb B b oóh K pt.uocT iib ia  apTHjiepiw. goj- 
w e iib  ÓMTb H pegcT aB jie iib  hu cywmy Bb 485 
pyÓ Jiefi, a  eciiH k to  H O m enaeTi, ToprOBaTtca 
Ha u o c i a n s y  B b o g u y  H3b  lcp h iio cT iib ix b  a p -  
T H je p iii,  to  B b TaBOiib ę j iy ia b  c j ib g y e u b  
npegcTaBHTb s a a o r b  g .nt IloEOieoprieBCKog 
B b  245 p y ó a e S ,  a g.m B pecT b-jliiT O B ciioH  B b 
240 pyóneii. B i  a a n o r b  gonycK aiO Tca hujih- 
uhmii geHbin, npo«eHTKMK óyiiarn, upana- 
jiaeM bia n o  n o g p n g a u b  D o e m iu ro  BhgOMCTBa 
a  TaKHie isiio .iu li óaaroHageaiHOe HegBiiiKHMOe 
HnymecTBo c b  ycTaHOBgeuBHMn o nem , cbh-
gliTeJbCTFaMH.

Iłi.gpoÓ H bi/. yc.iop.iH hu 03 HaueHHyto nocT a- 
Bny iioisuo 'iiitatł Bb J jn p a B jie n ia  Bb npa- 
cyTCTiieHHOe Bpem a.

r .  B a p u ia f ia , 17 O K Tiiópa 1869 roga.
HaunJibHiiKb ApTiiuepia, 

BapmaECKaro Boeim aro O itpyra.
I e H e p .u b  H efixe iiaH T b , j l i iT c p im ,.  

IIpaBHTegb g t J b ,  IIOJIl.-OBHHKb,
2—3 ColtOBi.

N . D . 7863. B ep xO o A o o c K a /i T u m o x h h .
OóbHEJiieTb, uto na 10 (22) Hoaópn ce

ro  roga, ć b  )2 nacOBb uojiygHir, HH3naqeHa 
eto npogazsa Cb nyóm ilHaro TOpra pa3Hbixb
IIOIKKHCKOBailllblXb TOBttpOBb, aHMCllHO: lUCJt-
EOBHxb H3g'b.iiii no oithHKh Ha 113 pyó. 18 
kou.; mepcTHHMXb 170 pyó. 61 non. óyMam- 
Hbixb 1,117 p. 72 koi!.: noxOTHit jbHHHaro 845 
pyó. 61 non ; u.iaTKOBb jbHHHMXb ó u th cto - 
BHxb 196 pyó. 5 kou.; KO®Tb, jiaHTHJeh a 
xaxaTOBb n; ■ sTaHMXb 603 pyó.; oeaepa*
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bokt> mepcTHHHx.T> 189 p y ó .; mjiaii-b san -  
c k h x t ,  yfipsiHHMx-L 37 py6 .  8 0  ęon . ;  rajićTy- 
k o b t ,  ni«.ii:oKMX'!, i 75 pyó. ,  -ryaie-rHMx-b bc- 
m e S  131 pyó.;  3 0 h t h  obt> me.iKOBbix't rum- 
ckhx-b 93 pyó.;  iB03neft ffiejitsnHxT. h  npo- 
BojOKii 285 pyó. 17 non.; emipTy 12 pyó. 78 
non . ;  naw 68 pyó. 70 son .;  a pa3Hi>ixT> Tosa-  
poBTi 136 pyó. 38 non.; a bo,ero no oipfcHKt Ha 
4 ,175 pyó.  u  no o-rojiy zte-aaiomie nouyuaTb
8TH T O B apbl , l io ry TB HBIITbCH BT, cilO TaM O- 
3KHIO K B  O 3 H a H e ilH 0 M y  e p O K y .

I Ioca jB  KnóapTbi, 11 OitTHÓpn 1869 r o j a .  
2 — 3 ynpacjiHiomiii, TnepnaHcitili.

N. D. 7953. KuuUHCKoe .Vt;3 \n o t  
.VnpaRAeHie.

CooómaeTca bo Bceoóm ee c B tj tH ie ,  h to  
b b  r. PbixBa.il5 9 -ro  Hoiiópn c. r . b t. 11 ua- 
coet ,  y-rpa, óyjeTB nponaBojHTboa T opra  Ha 
npojajKy 3 a n HTbixB npesjieTOE-Ł CeKBecTpa- 
Topou-b Ha nonojfHeHie KaaeHHuxi. Hejon-
1 I0 K B , IlpuHHTaiOIHVIXOK C l ,  HMBHiH P b lX B a j I 'b ,
BajianaHeHboitaH 1’paóoBa, BapjeHffiHHT, I, II, 
n I II  HacTH n CpeHipi, on'ŁHeHHbix-i» Ha cyia- 
siy 5,615 pyó. ,  no nemy BtejtaioiUHXT. ynaB-
C T P O B a rb  b t , T O p r a x t  H a 0 3 H a u e H H 0 e  BpeMH 
nparjiamaeTCH ct> Haj h h h m m h  jeHbraMH.

P. ICohhht., 15 OKTaÓpH 1869 rofl?.
HanajibHHKT, K o H im c i ta ro  y ^a^a ,  

M aio p -b , K aH aTO B B .
1 — 3 H'l)XOnpOH3BOJHTejlb, XMhJIHKOBOKift.

N . D . 7994. P isarz Irybunału 0ywdnego 
w Warszawie.

Stosownie do ar t. 632 tv. P .  S. wiadomo 
czyni,  i i  na żądanie J a n a  Oranowskiego, u rzę
dn ik  w Warszawie pod Nr, 805 zam ieszka łe 
go, zamieszkanie  zaś prawne do tego interesu 
cale go postępowania subhastacyjnego n Wła

dysław a Masłowskiego, P a t ro n a  przy T ry b u 
nale Cywilnym w Warszawie,  w te rn ie  mieście 
pod Nr. 611 mie zkając -go, obrane mającego, 
w poszukiwaniu sumy rs. 1,500 z procentem 
od dn ia  5 (17i Września  1367 roku i kosztów 
od H enryk i  Izabelli  z Schneidrów Bil l ing  i 
Sukcesorów niegdy J a n a  Michała Bil ling ja k o  
to: 1. tejże H en ry k i  Izabelli  z Schnejdrów po 
Ja n ie  Billing pozostałej wdowy w imieniu n ła -  
snem oraz ja k o  maiki i główuej opiekunki nie
le tn ich  swych dzieci Teresy  i Jadw ig i  rodzeń
s tw a  Billingów w Warszawie pod Nr. 676  za- 
m eszkałej; 2. Em il jana  Lelowskiego jako przy
danego  opiekuna powyższych nieruchomości 
w W arszawie pod Nr. 528 zamieszkałego; 3. 
M arjauny  Bil l ing  panny pełnoletniej w W ar
szawie pod Nr.  6 , 6  zamieszkałej ;  4 . Teofila 
S ikorskiego w imieniu własn-m, oraz j a k o  ojca 
i głównego opiekuna ni' letnich  swych dzieci 
Heleny i Wactawy ro tzeństwa Sikorsk ich  po 
Sabinie z Billingów Sikorskiej pozostałych 
d z ;eci, w Warszawie pod Nr, 1259c zamieszka
łego, wszystkich współwłaścicieli n ieruchomo
ści Nr. 676 w W arszawie  .położonej, poszuki
w aną wierzytelnością obciążonej,  p ro tokułem  
Michai.-, Wacława Markiewicza, Komora ka  
przy Trybunale  Cywilnym w W arszaw ie  w d. 
1 5 (2 7 )  Września  1869 roku sporządzonym, 
w drodze sądowej przymuszonego wywłaszcze
n ia ,  za ję tą  i zaaresztowaną została

N IER U CH O M O ŚĆ, 
w Warszawie przy ulicy Leszno Nr. 676 ozna- 
czoua, w- C yrku le  pol icyjnym i A dministacyj-  
nym  X I ,  w gruncie  M agis t ra tu  miasta  W arsza
wy, w jur isdykcji  Sądu Pokoju  W ydzia łn  I I  
w Warszawie będąca , na  gruncie  czynszowym, 
z k tórego opb.ca się czynszu rocznie rs. 2 kop. 
25, ogólnej rozległości z zabudowaniami w 
przbliżeniu około łokci  kw adratow ych 8000 
m ająca ,  prawem własności do J a n a  Michała 
i Henryki Izabelli  z Schnejdrów, małżonków 
B il l ing  należąca, po śmierci zaś Jana  Michała 
B i l l ing  należy do Sukcesorów wyżej wymienio
nych,  zostaje zaś w dziertawnem posiadaniu 
Ignacego  Głażewskiego za kon trak tem  u rzę 
dowym w księrlzę wieczyssej opisanym, na  rok 
j e d e n ,  poczynając od dnia  1 Kwietnia n. s, 
l8 t)9  r., do tegoż dnia  i miesiąca 1870 roku 
za  cenę rs. 600  rocznie.

N a  gruncie  tej nieruchomości, są nas tępu ją 
ce  zabudowania:

1. Dom frontowy par terow y masiv  z cegły 
murowany, dachówką hulonderką kryty ,  z j e 
dnym kominem blaszanym z rynnami blasza- 
nemi, mający okien z okiennicami trzy i otwór 
do piwnic , od podwórza okno małe.

2. Mur z cegły z dwoma takiemiż słupami, 
w których osadzona j e s t  bram a dw uskrzyd ło
wa fiiungowa z furtka.

3. Oficyna z drzewa i częścią z muru  zbu
dowana ilo domu frontowego ad 1 opisanego 
przybudowana z nim łączność mająca,  pod pól 
dachem gontami kry tym  o jednym kominie m u
rowanym, nad dach wyprowadzonym z facjatą  
o 3-ch oknach i dwojgu drzwiach, przy tem  jes t  
wejście do piwnicy murowane,  gontami k ry te ,  
do k tó re j  prowadzą drzwi ze stancji.

4. B u d k a  dla  stróża z desek gontami kryta ,  
o j ednych  drzwiach.

O. Oficyna w pruski mur pod pół dachem 
gontam i k ry tym , o jednych drzwiach i jednym  
oknie.

6. Oficyna w pruski  mur pod pół dachem 
gontami k ry tym , z rynnami blaszanemi, o j e 
dnym kominie  murowanym nad dach wypro

wadzonym, z otworem dla kominiarza i facjatą
o dwóch oknach i jednvch  drzwiach, oraz V.
okienkiem górnym.

7. Śmietnik z baii.
8. Szopa na  slupach deskam i k ry ta ,  bez 

ścian.
9. Kuźnia murowana b lachą k ry ta  z r y n n a 

mi blaszanemi. o jednych  wierzejacli i j ed n y m  
Okienku.

10. Oficyna m urow ana karp iow ką  k ry ta ,  
o dwóch kominach murowanych nad dach w y
prowadzonych, z rynnami b laszanemi, ma na 
dole okien potrójnych dwa, drzwi oszklonych 
dwa i drzwi kom unikacyjne  z kuźnią w szczy
cie n a  piętrze okien dwa i  drzwi jed n e ,  do k t ó 
rych prowadzą schody drewniane z gankiem 
drewnianym i takąż  galeryjką, w szczytach po 
dwa okna  mieszkalne piętrowe i po jednym  na  
facjatach .

11. Kom órka murowana blachą k ry ta ,  z 
rynną  blaszaną o t rzech drzwiach pojedyn
czych.

12. Studnia halami cembrowana z pompą 
drewnianą i ku lą  żelazną.

13. Podwórze kamieniem polnym b ru k o 
wane.

14. Oficyna podłużna murowana, b lachą 
k ry ta  z rynnam i blaszanemi, o jednym  ko m i
nie murowanym n a !  dach wyprowadzonym, 
o czterech oknach i dwóch drzwiach.

15. O f i c y n a  poprzeczna drewniana, zewnątrz 
tynkowana, gontami k ry ta  o jednym  kominie 
murowanym nad dach wyprowadzonym, z ryn 
nami drewnianemi, o 4 oknach  i brrmio p rze 
jazdowej na drugie podwórko bez wierzei z ty 
łu okien 3 i schody n a  zewnątrz urządzone d e 
skami obite na gó-ę prowadzące, tudzież d r a 
bina na  dachu.

16. Oficyna drewniana tynkowana, karpiów- 
ką  kryta ,  o jednym  kominie murowanym nad 
dach wyprowadzonym, z rynnam i drewnianemi 
o dwóch o kna  h  i jednych  drzwiach w szczycie, 
k tóre j  są urządzone schody na góro p ro w a
dzące.

17. K om órka z bal i  gontami kryte, o dwóch 
drzwiach

18. Szopa pod pół dachem gontami kryta  
z bali  zbudowana, o ośmiu drzwiach po jed y n 
czych, w której k loaka  n a  śm ietn iku o 4-ch 
drzwiach.

19. Ogród i wocowy i warzywny od strony 
podwórks sz tachetami i parkanem  z dwóch 
stron  parkanem  ogrodzony, w którym  znajdu- 
j e s i ę :  a 1 drzew owocowych sztuk 30; b) dół 
deskami kry ty  cembrowany do spływu wody 
z podwórza; c )  a l t a n k a  z ł a t  gontami kryta.

W nieruchomości tej jc3 t  lokatorów d z ies ię 
ciu z imion i nazwisk, oraz ilości ceny na j 
mu uiszczających, w akcie zajęcia wyraionio-- 
ilych,

” Obszerniej sze opisanie  powyż zajętej i z a 
aresztowanej nieruchomości,  znajdu je  się w a k 
cie zajęcia u sprzedażą dyrygującego W ła d y 
s ła w a  Masłowskiego,  P a trona  przy Trybunale 
Cywilnym w Warszawie pod Nr. 611 zumie 
szkałego, zaś zbiór objaśnień i warunki sp rze 
daży, w Kancelarj i  P isa rza  T rybunału  tu te j 
szego w Wydziale pierwszym złożone, p r z e j 
rzane  być mogą.

Zajęcie w kopjach  doręczone:
1. JW . Kalikstowi Witkowskiemu, P r e z y 

dentowi m ias ta  Warszawy, w Warszawie pod 
Nr.  462 urzędującemu, na  ręce Wincentego 
Kępińskiego,  u rzędn ika  tegoż Magistratu.

2, Konstantemu Łąckiem u, Pisarzowi S ą 
du Pokoju  w Warszawie W ydz ia łu  Ii-go, w 
Warszawie pod Nr. 790 urzędującemu, na rę -  
c» własne.

Obudwom d. 16 (28) W rześn ia  1869 r.
Wniesiono do ks ięg i  wieczystej powyż za ję 

tej  nieruchomości w Warszawie d. 1 (13) P a ź 
dziernika 1869 r., a w dniu dzisiejszym do 
księgi zaaresztować w Kancelarj i  T rybuna tu  
tutejszego, n a  ten  cel utrzymywanej wpisane 
.zostało.

P ie rw sza  pub l ikacja  zbioru objaśnień i w a 
runków sprzedaży odbędzie  się na  aud jencj i  
jawnej  T rybuna łu  Cywilnego w Warszawie 
w Wydziale I -ym , w miejscu zwykłych posie
dzeń przy  ulicy  D ług ie j  pod Nr. 549 o g o 
dzinie 10-ej z rana ,  dn ia  10 (22) Grudnia  
1869 r. ,

Sprzedażą dyrygow ać będzie W ładysław M a
słowski, P a t ro n  przy  T rybuna le  Cywilnym t u 
tejszym, którego zamieszkanie je s t  wyżej w ska
zane.

Warszawa, 14 (26) P aźdz ie rn ika  1869 r.
R adca  Dworu, Zgórski .

Wywieszono na  tablicy w sali ustępowej 
T ry b u n a łu  Cywilnego w Warszawie.

W a r s z a w a  d. 14 (26) P aź  I z i e r n i k a  1869 r.
Radca Dworu, Zgórski.

.V. L). 8003. P isarz lry'w.salii Oywimego 
w Warszawie.

Stosownie do art. 682 K. P. S. wiadomo 
czyni, iż na żądanie  W łady sława Kogójskiego 
obywatela ziem skiego w dobrach własnych 
Tom czyce O kręgu Czerskim  Powiecie Grójec
kim  G ubernji W arszaw skiej zam ieszkałego, 
a  zam ieszkanie praw ne do tego in teresu  i ca
łego postępow ania subhastacyjnego w W a r
szawie pod N r. 496 u  A ndrzeje W olff Obroń 
cy przy W arszaw skich D epartam entach R zą 
dzącego Senatu  obrane m ającego, w poszu

kiwaniu rsr. 5,410 kop. 59V4 z procentem
prawnym  od dnia 12 , 24) Czerwca 1866 r 
liczącym się (z m ożnością potrącenia upłaco- 
nych do rąk  żądającego na rachunek p ro cen 
tów zaległych rs r  180) i kosztów  eg-ekucyj- 
nych od A ndrzeja Grobickiego Sędziego, wła
ściciela dóbr ziem skich Ługowice w Powie
cie Grójeckim  Gubernji W arszawskiej p o ło 
żonych, zaś w W arszaw ie pod N r 393 lit B 
zam ieszkałego, protokółem  W ładysław a K ar
wowskiego Komornika przy T rybunale Cywil
nym w W arszaw ie w dniu 9-(2i) M aja 1869 r. 
sporządzonym , w drodze sądowej przym uszo
nego w yw łaszczenia zajęte  i zaaresztow ane 
zostały

DOBRA Z IE M SK IE  
Ługowice w Powiecie Grójeckim  O gu C zer
skim G ubernji W arszaw skiej gminie B o ro 
we parafii M ichałowice w ju r.sdykcji Sądu 
Pokoju w Grójcaęh położone, praw em  w ła 
sności do egzekwowanego dłużn ika A n d rze 
ja  Grobickiego należące, i w tegoż posia 
daniu zostające, sk ładające  się z jednego 
kaw ała g run tu  obcą własnością nieprzedzielo- 
nego, m aiące rozległości g run tu  około włók 
50 po najw iększej części żytniego k lasy  I. 
Wysiewa się rocznie oziminy około korcy 100 
a jarzyny 150, sianą zbiera się zaś około fur 
parokonnych 300.

W dobrach tych znajduje się inw entarz źy 
wy: owiec sz tuk  300, wołów 10. Inw entarz  
m artwy: m łocarnia czterokonna 1, s ieczk ar
n ia  1, k iera t żelazny 1, pługów drewnianych 
z grądzielam i 5.

Dochód sta ły  roczny przynosi arenda su 
cha w kwocie rs. 15, re sz ta  dochodu obliczyć 
się  nieda.

Na gruncie zajętych  dóbr znajdują się n a 
stępu jące własność dw orską stanowiące z a 
budowania:

1. Dom drewniany (dwór) w węgieł posta
wiony z zew nątrz i z wewnątrz tynkow any o 
1 kom inie murowanym nad dach wyprowadzo 
nym z gankiem  murowanym z cegły. D ach 
gontami kryty

2. Zabudowanie drewniane w słupy, c z ę 
ścią słom ą a  w części gontam i k ry te  na pod- 
m urowanin stanowiące 5 chlewków.

3. Zabudow anie drewniane w w ęgieł s ło 
mą kryte na  podmurowaniu, stanow iące s to 
dołę o 3 klepiskach. T u  właśnie ustawiona 
je s t  m łocarnia  i sieczkarnia powyżej p rzy to 
czone.

4 Zabudow anie m asiv m urowane w czę
ści słom ą a w części gontam i kryte, stanowią 
ce ow czarnię, przytem :

5 W rota  i w części parkan rozebrany , 
jak  równie w iązania z be lek  po przewróconej 
szopie

6. Zabudowanie drewniane w słupy, czę 
ścią słom ą a w częścj gontam i k ry te  s tan o 
wiące wołownię.

7 Chlewik m ały drew niany słom ą kryty .
8. C hałupa drew niana w węgieł postawio

na gontem kryta, o ) kominie murowanym 
nud dach wyprowadzonym. Po zatą.

9. Ogród m ały owocowy, w którym  znaj
duje się drzewek owocowych około sztuk  30. 
Obok zaś chałupy ad  8 opisanej.

10. Ogród m łodociany w którym  je s t  drze 
wek m ałych około sztuk 30 a  dużych 8.

11. S tudnia balam i cembrowana z żóra- 
wiem drewn anym i kubłem .

12. Zabudowanie drew niane w w ęgieł gon
tam i kry te , z i kominem m urowany nad dach 
wyprowadzonym z wystawą, stanowi on k a r 
czmę w której m ieszka 2-ch parobków i szyn 
karz  Jan  Wilewski,

13. Staw dworski zarybiony, m ający roz le
głości około morgi 1.

14. D ó ł z którego kopią g liaą  i w yrabiają 
cegłę- , .

15. S todoła  czyli szopa na uano drew nia
na w słupy  3ło:uą kryta. In  ych zabudowań 
niema.

Z a ję te  dobra Ługowice m ają lasu  sosnowe
go i liściastego około włók 8, łą k  około włók 
4, g run tu  ornego około  włók 30. R esz ta  
znajduje się pod wycinką po byłym lesie, za 
budowaniami, drogami, rowami, ogrodam i i 
nieużytkam i.

O bszerniejsze opisanie powyż za ję ty ch  i z a 
aresztow anych dóbr, znajduje się w akcie za 
jęc ia  u  sprzedażą  k ierującego A ndrzeja 
W olff Obrońcy p rzy  Senacie w W arszawie, 
pod Nr. 496 zam ieszkałego, zaś zbiór ob 
jaśn ień  i w arunki sprzedaży w K ancelarji 
T rybunału  tutejszego złożone p rzerzan e  być 
mogą.

Z ajęcie  w kopjach  doręczone:
1. Leonowi .bułkowi, W ójtowi gminy Bo- 

rowo we wsi Borowo urzędującem u, na ręce 
w łasne.

2 Józefowi Borowskiem u, Pisarzow i Sądu 
Pokoju  Okręgu Czerskiego wm. G rójcu u rz ę 
dującem u, na  ręce własne.

Obduwom dnia 1,0 M aja (11 Czerwca) 1869 
roku.

W niesiono do księgi w ieczystej powyż z a 
ję ty ch  i zaaresztow anych dóbr w W arsz a 
wie d. l i  (23) Czerwca 1869 r., a  w dniu dzi
siejszym  do księgi zaaresztow ań w K ancela
rji T rybunału  Cywilnego n a  ten  cel u trz y 
mywanej wpisane zostało . ______________

P ierw sza pu b lik ac ja  zbioru objaśnień i 
warunków sprzedaży odbędzie się na  jawnem 
posiedzeniu  T rybunału  Cywilnego w War
szawie pod Nr. 549 posiedzenia swe odbywa
jącego  o godzinie 10 z ran r w Wydziale I d- 
3 (15) W rześnia 1869 r.

Sprzedażą dyrygować będzie A n d r z e j  
W olff Obrońca przy W arszawskich D ep ar ta 
m entach R ządzącego Senatu, którego zanne' 
s rk a n ie  je s t  wyżej wskazane.

W arszawa d. :4  Czerwca iG L ipca) 1860r- 
R adca Dworu. Zgórski.

W ywieszono n a  tablicy w Sali ustępow i 
T rybunału  Cywilnego w W arszawie.

W arszaw a d. 24 Czerwca (6 L ipcu) 1869 t- 
R adca Dworu. Zgórski.

Po odi yciu w d. 3 (15) W rześnia 1869 f i 
17 (29) W rześn ia  1869 r  i l  <13 Paździef' 
n ika 1869 r , trzech  publikacji zbioru ol j a' 
śnień i warunków sprzedaży dóbr ziemskiej) 
Ługowice w Powiecie Grójeckim  Gubernji 
W arszawskiej położonych, T iybunał Cywilni 
w W arszaw ie wyrokiem w dniu 1 (13i Paź' 
dz ie ru ika  1869 r. wydanym, term in do przy
gotowawczego przysądzenia rzeczonych dóW 
n a d . 3 ( V L istopada  186'-> r. godzinę 10 * 
ran a  wyznaczył, który  odbędzie się w miej
scu zwykłych posiedzeń rzeczonego Trybuna
łu  w i'- ydziale pierwszym  w W arszaw ie po® 
Nr. 549.

L icytacja w term inie przygotov awczegn 
p rzysądzenia  rozpocznie się od sumy rsr- 
20,000 jako  szacunku przez pop ienjąeego 
sprzedaż podanego.

W arszawa d. 21 Paźdz. (2 L istop.) 1869 r- 
Radca Dworu Zgórski.

N. D . 7015. Prawnie zajęte ruchomości j a ' 
ko to: meble machoniowe jesionowe, zegary, ln' 
stra, lampy, szafy i stoły sklepowe, towary g*' 
lanteryjne i t. p. przedmiota w dniu 24 Paź
dziernika (5 Listopada) r. b. o godzinie 9 z ra- 
ra  na targu Grzybów a ogodzinie 10 na placd 
targowym Sewerynów zwanym, w dniu 23 Paź
dziernika (4 Listopada) r. b. ogodzinie 1 0  z ra
na na gruncie nieruchomości Nr. 1340 w W ar
szawie i w dniu 27 Października (8 Listopada) 
1869 r. o godzinie 11 z rana na placu targo
wym przy Trzech Krzyżach zwanym w W ar
szawie, przez publiczną licytację niezawodni® 
sprzedane zostaną.

W ładysław Popławski, Komornik.

N. D. 8007. 1’rawm e zajęte: m eble jesio
nowe, miedź, m osiądz, m aszyna do szycia, lu
stro, rodał, sukno i syberyna. bielizna, gar
deroba dam ska, i t. p. przedm iota, w dniu 
P aździernika (4 L istopada) 1869 r ; wóz. kod 
z u p rzężą, garnki żelazne miedź, mosiądz* 
kożuch czarny suknem  pokryty, umywalń1* 
jesionow a i t. p. w dniu 27 Październik* ( ,
L istopada) 1869 r., wszystko na placu prze® 
trzem a Krzyżam i o godzinie 10; rozm aite me' 
b le machoniowe i jesionow e, szafy sosno«6> 
miedź, m osiądz, lu stra , zegary i t p. przed
m iota w dniu 27 Październ ika  (8 L is to p ad a ’
r b. o godzinie 2 z południa na targu  za U -
iazną-B ram ą, przez publiczną licytację sprze" 
daue zostaną.

1 — 1 Ohraszczewslci, Komornik.

N. D. t-004. W dniu 23 1’aździernika (^ 
L istopada  r. b o godzinie 10 z rana na taf" 
gu za Żelazuą-B ram ą w W arszaw ie, w egże' 
kucji sądowej praw nie zajęte  ruchomości, W  
ko to: żyto, pszenica, fortepian  palesuudro" 
wy, meble machoniowe i jesionowe, rądj® 
m iedziane i t. p. przez publiczną IcytacjS 
sprzedane będą.

1— 1 M. Magnuski, Komornik.

N. D. 8001. Prawnie zajęte  ruchomości' 
jak o  to; meble m achoniowe, jesionowe. obrP 
zy o lejne  i t. p , na targu za Żelazu* 
B ram ą w W arszaw ie w dniu 24 Październik* 
(5 L istopada) r. b o godzinie 1 I-tej z rau*i 
p rzez  publiczną licy tację  sprzedane zostano 
1 — 1 Jakób  Szymanowski, Komornik-

OGŁOSZENIA PRYWATNE. 
H A C T H blfl  O IT b H L U E lłl t f '

N. D. 7812. Z osta ło  zagubione na p°ĉ 5 
tam cie w Kielcach L udom ira C i e c h o ń s k i ^ .  
prow izora farm acji, p o z w o l e n i e  d° 
rządu  Aptekam i, wydane p rzez  Ia sp ek 10^ 
L ekarskiego zostającego przy N am iestnik11 
K rólestw ie Polskiem , pod dniem 2  ( 1 4 ) W r - 
śnia 1868 r. za  Nr. 450; up rasza  się zuala^g 
o złożenie powyższego dokum entu do 
dakcji.
3 —3 — 13 4 11.   € •

N. D . 7755. Podaje do wiadomości pu
yds1

5, zaginął. Wzywa si?

blieź-
a -y i*

nej iż B i l e i  Ł o i n l » l » r d o w y  w y d s 'P .^  
Nr. 1 1 5 9  na rs. 5, zaginął. Wzywa sj? , jc 
posiadacza, iżby najpóźniej w 6 tygodni 0 
19 W rześnia (1 Października) r. b., to_JeS 
daty ostatniego ogłoszenia, zgłosił się 1 
posiadania onego w dyrekcji lombardu u(r?jctu 
dnił, gdyż w przeciwnym razie, duplikat Ar 
wydany zostanie osobie, której nazwisko 1 
sana w księgach dyrekcji. (1 2 ,l3 6 ]„__-

w D rukarni Rządowej Okręg* Naukowego W arszawskiego.—Za pozwoleniem Cenzury,


